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TRZECIA CZĘSC KONTYNUACYE 
KORY YALONZA 
TRAGEDIA W PIĘCIU AKTACH 
ORYGINALNIE ZROBIONA 
PRZEZ 


Franciszka Dobrowolskie go. 


Cnota i męftwo p łączone razem, 
Są naypięknieyszym w Rycerzach obrazem, 
NEN siea 
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ay a e SA DAE va 
SAPIEZ YNY 
GENERALOWY BYA SZYCH WOYSK 
POLSKICH. 
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D zrelo Smierci Pizara, czyli 
burzenie Peru >. jest kontynua- 
cyą trzecią Kory ( AHlonza ód 
Smierct Rolli, Umyśliwszy je 
poświęcić Maszey X zężny Mości, 
potrzebaby pozbierać wszystkich 
Alutorow pisma ;, któremi kadzą 
w Dedykacyąch . przyptsuiącym, 
One. Lecz ktokolwiek zechce fie 
szczerze zastanowie nad rzadkością 


2 Cno- 


Cnot samych w Kiężnie, odda mè 


'fpramuedlupość , Że to Dzieło flus 


. SZLC J wotey należy Cnocte Pani, 


Nie ośmielitbym, Pa fig zapewne j 
te malg pracy moley ofiarę de- 
dy kować M aszey Mięźny oWości, | 


gdybym nie byt PEWNY, ze Gey : 
Żafkawe Oko nie zamruży pawiek, 


poświęcatąc godzin Awie czasu. ku 


westchnienie nad J noyany Aż A 
lubo sztuka ta wyszła już Z Dru- 
ku będąc wprzód mile przytębą na 
JJeatrum, za szczęśliwego Jig Je- 
dnak poczy ECRU; kiedy znaydzie 
zaletę w lafkawych wząlędach Wa- 
szey Xigzny Mości; Co Jezet | 
nastapi? Fuz Jestem dobrze nad- 


rodzon Autor 
J J Ff. D. 


DO 
$Pegomość Pana 
MACIEJA 
EAZSYNSRIFGO 
AKTORA TEATRU POLSKIEGO. 
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Ex Uno plurā. 


Mości Panie Każyński! 


R ola Damilli excókwowana przez KM. 
Pana, dała mi powod , 0ojak maywięr 
kszego oOziękczynienia Mu, za dang 
fobie pracę w tey koti, przez piękne 
oney wydoskonałeni e. Dowiooteś WMM. 
Pan w tym Charakterze, że nie Rola 
zdobi Aktora, ale Aktor dobra exeku- 
cyą Orey... Zoanie to jesć Módliera. 
Pracuy WM. Pan i nieostygay, tak, że- 
by Twdy Geniusz, wstępowat w ślady 
tego sławnego Modliera, a zrobisz sta- 
wę sobie i Polskiemu Teatrowi. 


Vivito Nunc łabore divos Annos Mille, 


Fecisti jam honorem supremo Daville. 
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SMIERĆ PIZARA 
CZYLI 
ZBURZENIE PERU 
TRZECIA CZĘSC KONTYNUACYT 
KORY Y ALONZA 
TRAGEDIA W PIĘCIU AKTACH. 
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OSOBY. 


In0yanie. 


ArALIBA Król Kwitto. 

_ALcyRa Córka Jego. 
ZAMOR Wódz Indyanów po Roli. 
ŻORAY Indyanin. A 
OFFANDO czyli HENRYK Indyanin. 
CeFaNi Zona Jego. 


Hiszpanie. 


-Przano Wódz Hiszpanow. 


EuwiRa Jego Przyjaciółka. 
AALmaGRo drugi Wódz. 
Dawztra_pierwszey rangi Officier. 
SALCEDO drugi. GS 
ALwaso trzeci. 

„ALFONS. ) 
PrRaLT ) 
Lakaza Kapłan Staruszek. 
WaLweRpo Kapłan chytry. , 


Officierowie. 


Scena w Peru, 


( Teatr oznacza Ogro9 ) 
- £? (| 


A 


[2# 


SCENA E 
PIŻARO YELWIRA. 


PrzaROQ:. 


JĄ schane Filwiro! tobie po Laka- 

zie winien ieftem fzacun=ek, 
który mam u Ataliby i u całego 
iego narodu, Lekaza mnie oświe- 
cil, iak podła ieft rzecz dla ambicii, 
deptać Prawa ludzkości, a dla na- 
syceniafie kruszcem, hańbić gościn- 
ność, i zabiiać ludzi! Ty zaś byłaś 
"moim Stróżem, przefzkadzałaś mo-. 
im zbrodniom, ma koniec masz 
manie takiego, iakiegoś mieć chciała. 

ELWIRA. 


Pizaro! znałeś ty dobrze móy fpo- 
sob myślenia, zawszem ci to ma- 
wia 


| 
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wiala, że kto- waleczny a razem 
cnotliwy , ten tylko mógł poliadać 
Elwiry ferce. Lecz teraz Tys Bo- 
hatyr prawdziwy, a ia Przyiacioł- 
ka twoia dozgonna, naśladny tylko 
Alonza, auyrzysz iak niemowlęta 
nawęt wyciągać będą raczki, i wo- 
łać: Pizaro! Tyś ielt Oyciec In- 
kalsów, tyś Brat Alonza, tyś przy- 
wiócił pokoy ziemi naszey ( Pizawo 
ociera chufiką oczy ) Cóż to?- Ty 
płaczesz? 
PIZARO: 

O! wspomnienie Alonza, ferce 
mi rozdziera. Alonzo! Alonzo! ie- 
den znaycnotliwszych Hiszpanow, 
obrońca Indyanów niewinnych, padł 
ofiara z tylu tyfięcy ludzi ledynie 
przebrzydłego fanatyzmu. ; 


ELWIRA. 


Walwerdo tygrys zaladły, pod 
malka Swietoszka wołaiac za Boga 
i Religia, dowodził rozhukauemu | 
Zołnierzowi, który .w pień wycinał 
bezbronne ofiary. : 


ok is 
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PIZARRO 


Mnie famemu byłoby nie przeba- 
czono, gdybym porwawszy Atalibę, 
nie krzyknął, ftóycie; trzeba go ża- 
chować przy życiu dla dowiedze- 
nia fie ofkarbach iego, atak witrzy- 
małem przecie okrutnych. 

ELWIRA. 


Lecz toś zle zrobił, żeś puścił 
bezkarnie tego zdrayce. 
PIZA RO 
Nie masz dla niego kary, ani mak 
zadnych , któreby były doftateczne 
za zgubienie tylu dusz niewinnych: 
niech go karze famo. fumnienie, 
ieżeli znieść potrafi, i leżeli ieszczę 
nie wyzuł fię z natury Człowieka, 
iieżeli czuć może zgryzoty dre- 
czące go. 
SCENA N: 
CIZ i DAWILA. 
DAawILA. 


Pizaro! chodź i nawiedź Lakazę 
złożonego choroba, niechay i Ham 
bedzie údział wypłacenia {ię choć 

EJ 
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przy schyłku życia iego, bo sami 

tylko płaczą Indyanie nad nim, i 

iakby tylko oni jedni czuli ftratę 

tak wielką dla fwego narodu. 
ELWIRA. 

Alboż iuż nie można ratować Oy- 
ca naszego ? 

PIZARO. 

O Boże! gdybym go ieszcze mógł 
ożywić, gdybym wynalazł iaki śrząs 
dek do ratowania -go. 

ELWIRA. 

Idźmy , śpieszmy fie na iego ras 
tunek, nie oditąpie go, będe mu od- 
dawać oftatnią ufługę. 
DawiLa. 


Jeden to jeft Starzec, którego 
imie, każde ufta wymawiaią z ufzą- 
nowaniem: (odchodzą) 


SCENA IM 
ALFONS Y PERALT. 
ALFONS 


Słuchay Przyjacielu! idzie tu nam 
o rzecz „wielką. Wiesz że Ataliba 
daie 
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daie wielkiokup, bo taki ftos daie zło- 
ta, iak wielki ieft iego pokoy. 
SGPOERET. 

Tym lepiey dla nas, bo i nam 

więcey dolłanie fie z podziału. 
SZA TF ONS: 

Ale fłuchay tylko: Walwerdo pi- 
saf do mnie , i donosi, że Almagr 
ciagnie z fwoią dywizyą, 1 napo- 
tkawszy go, wział z foba, azatym 
bedzie nas więcey. 

PORATLT 
Y cóż to nam fzkodzić może? 
ALFONS. 

Co fzkodzić? im nas wiecey,tym 
mniey dla mas, a i to'ieszcze nie 
pewno; bo coś nasz Wodz iak był 
przed tym twardym I nieubłaganym 
dla Indyanow, tak teraz ftat fię ich 
naywiekszym ftronnikiem. Í 


PER ALE: 


Wfzyftko to Lokaza przemienił. 

Ten Człowiek albo ma przy fobie 

' Anioła, albo: Diabła. famego , że tak 

potrafi ludzi przemieńjąć , i z nay- 
wieksze- 
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większego 'Tyrana potrafi zrobić 
niewinnego baranka. 


SCENA IY. 
CIZY SALCEDO. 
SALcEpo firofkany. 

Jeffeście tu Alfonfie i Peralcie ? 
ńsyokropnieyfzą Scenę widziałem, 
iaka tylko bydź może na świecie 
kiedy. 

ALFONS. 

Cóż takiego osobliwszego Wwidzia- 

łeś ? 
Plata 

Zapewnie płaczacego Lokaze, i 

to Cie fkruszyć mogło. 
, SALCE Do. 

Znaliście tę piękna Indianke Ko= 
re, a Zonę Alonza nafzego, teraz 
dopioro co dowiedziała fie o śmierci 
fwego -Meża, z naywiękfzym ry- 
kiem leci na "mogiłę , woła w Nie- 
bo, głosy, gdzie ieft Mąż móy * 

ALFONS. 

Y cóż to ma bydź tak tkliwego? 

| !' SALS 
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j SaLCoEDO 


Ale ffuchaycie tylko, prosi i za- 
klina, powiedźcie -gdzie fpoczywa 
kochany: móy Alonzo? w tym od- 
powie ieden, oto właśnie ftoisz na 
tym mieyscu, na którym ieft po- 
grzebiony, na te ffowa krzyk prze- 
razliwy wyrywa fiẹ z głębi iey 
wnętrzności, rzuca fie, pada na wil- 
gotna mogiłę, przyciika ią, I łzami 
fkrapia, chcac ia oderwać od gro- 
bii; lecz na próżno ufiłuia fprze- 
©iwiać iey fie; zbytek żałości prze= 
eina pasmo życiaiey, a tak zemdlo- 
na wyzionęła Dusze. 


PERALT. 


Y coby mnie to obchodziło? że 
iedna Indyańka z rozpaczy umiera; 
żeby to iaka Hiszpanka narodu. 
Chrześciańfkiego , to co innego. 


ALFONS. 


A tak, ia fam litowałbym fie nad 
taka, i porwałbym ia od mogiły» 
rzekłbym iey: uspokvy fię kochan- 
ko ieżeli ci żal Małżenka, to mafz 

$ manie 
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mnie*na iego mieyscu, i zaspokoił- 
bym ia zaraz. 

PERALT. 


Ale to inna rzecz z Tndiankami; 
bo to fa głupie owieczki Wieleż 
to u nas takich fig znaydzie Kobiet, 
coby rece Wwzniofiszy podziękow a- 
taby Niebu, że iey Mąż zginał, bo 
na to mieysce bedzie miała iniego. 

ALFONS. 


Ja znam iedna u nas w Madrycie, 
która gdy Maż był chory, dawała 
fałmuznę zeby prosić Boga, o lek- 
kie fkonanie dla Mẹża. 

SaLckpo ( fioi zamyslony przez 

ten czas, ) -, 

_ Wy iefteście bez czucia, beż li- 
tości, a bardziey bez rozumu; iak- 
by.to Indyanie nie byli ludźmi nam 
równemi w iltocie; w tym tylkó fie 
różnią, że my mamy więcey świa- 
tła w poznaniu Boga, ale oni dale- 
ko wiecey nas przewyższają hidze 
kością ; zgoła, my wiele wiemy a` 
mało czyniemy, Oni zaś mało wie- 
dzą, ale wiele czynią. 


AL- 


R” 
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ALFONS. 


Czy nie gadałeś ty z Lakaza, bo 
coś iego maxymami trącisz. 


PERALT. 


A dalibóg ci on Moralifta wielki, 
day ga Diabłu, iak fie predko wy- 
ćwiczył. 


ALFONS. 
Póydźmy od niego Bracie, bo že- 


'by oni nas nie fkruszył, i na ftrone 


Indyanów nie przerobił. Byway 
zdrów Panie Salcedo. (odchodig 2 


SCENA V 
, SALCEDO søm: 


Otoż to mi Rycerze Chrześciań- 
scy , którzy gorzey Barbarzyńców, 
bo i ci wrzufzyliby fię na takie 
okropne Sceny , iakich my ftaliśmy 
fie przyczyną. Nieszczęśni Lu- 


“dzie, AŻ do oftatka będzie ich prze- 


śladować wściekłość. O Boże! uli- 
tuy fie nad R a a przy- 
spiesz pokoy i ulgę temu narodowi. 


Bo SC E- 
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SGENA V 

SALCEDO Y ZORAY. 

ZORAXY. 


-Niezaftaię tu Wodza. waszego ? 
Pizara ? gdzież on ieft 2 


F 


1 


SALCE DO. 
Na cóż Ci kochany Przyiacielu, 
czego. żądasz od niego? powiedź, 
póyde go fzukać. 
ZoRAY 
- Jeszcze nieotarły łez Matki po 
S$ynach; Zony po mężach ftrąco- 
nych przez wasza zaiądłość; uczy- 


miliście iakaś nadzieje układów po= ` 


koiú; mieliście przylać złoto na 
okup iakiś niewiadomy. i oddalić ftę 
od nas, zoftawuiace nas wolńemi; 
aliści znowu przeymuie nas poftrach 


„powy; Starce, Kobiety, dzieci ieęcza 


po ulicach, płaczą; I wróżą nowe 
iakieś nieszczeście. 
SALCEDO. 


4% 


4% 


Cóżby to miało znaczyć ? zkąd | 
sta nagła odmiana? Król wasz.czy |- 


uwiadomiony o ćżym ? Któż znowu, 


ifẹ 
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fie waży miefzać wasza fpokoyność, 
kto chce wfzczynać rozruchy, ten 
pierwlzy niech padnie ofiarą zem- 
ity waszey. 

ZORAY. 


Zemfty naszey mówisz ? iuz nam 
broń z reku nafzych ieft wytraco- 
na; do was należy nas bronić, ie- 
żeli Bóg wasz każe wam bydź fpra- 
iedliwemi. 

SALCEDO. 


sAle od kogoz bronić ? któż was 
napafłuie 2? powiedź , bo .to co mór 
wisz, ieft niezrozumiane ,.do cze- 
go fie ściąga? 
ŻZORAY. 


Przybył Kacyk od brzegu. Rytna- 
ki, ztamtad ciagna znowu nowe 
wasze woiowniki, niosac, mówi, dla 
nas poftrach rzezi i zniszczenie do 
szczętu całego kraiu naszego. 


SALCEDO. 

To niepodobna żeby to tak wiele 
was mogło uftraszać; ieżeli widzia- 
no woyfko, zapewne powraca Al- 

Ba magr; 
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magr, ale on niewie co fie tu fta- 
ło; więc nie czynić nie może, po- 
nieważ i on ieft pod kommendą Pi- 
zara. 
ZORAY. | 

Pod kommenda Pizara? Ach! idź- 
myz go fzukać, niech nas pocie- 
szy, niech nas zabespieczy , iż De 
nie mamy czego lękać. ; 

SALCE DO. 

Nie trwoż fe Zoray 5 obaczysz , 
że: to płonne fa poftrachy. Ale 
idźmy fzukać Pizara. ( odchodzą ) 


SCENA -VI 
ALCYRA potym ALWARO. 
ALCYRA ( wpada w rozpaczy ) 
Niemasz to tu nikogo? w każdym 

mieyscu okropność iak gdyby ślad 
w ślad .za nami posuwa fię. Tu 
frogość , tam płacz, tam narzeka- 
mia... tw zgiełk , 'wrzafk... a do- 
pókiż to tego bedzie? hola! niech 
uciekaia gdzie moga; lekaycie fie 
„moiey zemfty, niech przyprowadza 
do mnie Palmora, gdzie on podział 


: 
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mego kochanka... Ach! iak pie” 
kny, uzbroiony łukiem i ftrzała... 
biy, biy, zabiiay twoieh nieprzy= 
jąciół .... tu wte trony; 0 tu ich 
ścigay , mściy fie za twoich braci, 
wypedzay tych Łotrow, ia cipomo- 
ge, daleyże daley.... ( spotyka Al- 
WMA 
ALWA RO. 

Stóy niebaczna! cóż ci to ieft ? 
czego tak latasz? czy kogó fzu= 
kasz? czy: fię czego obawiasz ? 
C Alcyra płacze ) mów, gaday, cze- 
go płaczesz ? może Ci w czym po- 
mogę, zapewne płaczesz po Oycu, 
albo Niatce ? po Bracie albokochan- 
ku fwoim?... 


y 


ALCYRA. 


Kochanku fwoim?-ha, ha, ha! 
C smiele fig ) Zylesz to przecie ko- 
chanku móy drogi? któż mi Cię 
wraca? C przycijka Alwara ) Niech 
cię uścifkam Przyiacielu móy opta- 
kany, kryłeś fie przedemną, ( pa- 
trzy mw w.oczy ) Ach niegodny! *©o 
tu robisz ? zkad fie wziąłeś tu w tym 
mieyscu? Poczwaro! ftrzesz tie» 

bo 


bo cie zabiię na śmierć: ( porywa fig 
do niego. ) i 
ALwaro ( wfirzymnie ty ) 
Szalona! co czynisz? widzę mafz 
zimy fly . pomiefzane: iakim trafem 
tu mogłaś weyść i dokogo , pd co? 


„gdzie miefzkafz? iak fię ZowIie$sZ s 


powiedźż, co cie tu zprowadza. 
ALCYRA: 
Nayłafkawszy Panie, cożem ci 
winna, zacóż mi chcesz życie oü- 
bierać ? kochanek móy zginął od 
Kaftylczyków reki, Kora nie żyłe, 
Alonzo zabity, a Ja... Npeeoj 
chodze po tey ziemi fkrwawioney , 
nurzam fie we krwi fprawiedliwych 


$ynow Inkafsa, ( do Altwara ) Ty ie- 


ftes Zbóycą, a czemuż mnie nie 
„zabiiasz % fpoglądasz tylko narudre- 
czenie moie, czy tak? otoż*ucie- 
kam od ciebie, idẹ do Króla, oznay- 
mie-mn, że wy Łotry, Rozboyni- | 
ki, wydziercy , cudzej własności 
2y lecie ieszcze. ( odchodzi ) 


SCE- 


à 
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SCENA VI 


ALWARO, Saw. 


Piękniem tu natrafił, można mó- 
wić fzczęściem ,ŵė'ć Że nie miała ta 
fzalona z foba takiego narzędzia, 
boby niechybnie mogła mnie zabić. 
Otoz to fkutki tych zwyciefiw; co 
tu za firafzne rzeczy fie dzieją! 
tyle ludu pobitego, reszta 'chodza 
iak powarzonę. U nas także widać 
jakieś pomiefzanie. Zołnierz każdy 
nieukontentowańy, Oficerowie po- 
sepni, zgoła wszędzie iąkiś niesmak 
panuie. Boże! czegoż fię lefzcze 
fpodziewać mamy ? 

SCENĄ X 
TENZE Y ALFONS: 
AL WA RO: 

Nie spodkałeś tam fzaloney Ko- 
biety ? 
| ALFONS < 

To Aleyra, Córka Ataliby; cho- 
dzili za mia, fzukali ley, I teraz, 
poprowadziłi ią do Qyca. 

x pai E AL- 


ALWAROo. 


. Piekna Kobieta. Ale cóż to iey 
fe ftało? ż e ma zmy fły pomiefzane ? 
ALFONS. 

Pamietasz tego  Zamor a, który 
to miał kommende: nad Indyany, 
iak Rola zginął , i który nas frodze 
zwyciężał nieraz. 

N? ALWARO. 

Wiem, pamiętam go dobrze. 

A LF O NS. 

Otoż ten Zamor był Kochankiem 
Aloyry, aw oftatniey tey wielkiey.: 
bitwie, niewiądomo czy zginął, 

n="cZY fie fchronił gdzie w góry 1 Ale- 
doitępne katy. 
i ALWARO 

Zyczyłbym żeby zginał, bo te- 
želi żyle, tedy leszcze możemy 
kiedykolwiek fpodziewać fie klęfki 
„dla: nas. 

ALFONS. | a 

Dla nas? nigdy... Nie wiesz mo= 
że, „że CE powraca znowu, 

Almagr 
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Almagr go napotkał, a iak oni zaw- 
sze z soba w naściśleyszey byl 
przyiaźni,, idzie tedy z mm razem. 


ALWARO. 


Jeżeli mam prawde mówić, 
Walwerdo mi fie nie podoba. Jet to 
Człowiek zaiadły, 1 zapalczywy 
fanatyk. Bo poznaiac w mowie Piza- 
ra fposoby myślenia Lakazy, zmar- 
fzczy wszy ftrafzliwa powiekę, rzekł, 
Cfam to ftyszałem ) Ulegna oni pod 
jarzmem wiary , albo wytepieni Ze» 
fzczetem zoftaną. Y dokozał tego, 
dwadzieścia tyfiecy ludzi niewin- | 
nych legło przez ieden podftęp fa-. 
"natyzjmu. 1 
ALFONS 

Ale iakże to bydź może? kiedy 
fam byłem przytomny, iak Wal- 
werdo przykładnie wołał do nas ufty 
pieńiacemi fie, malac w iednym 
ręku Krzyż, a w drugim wielką 
Xiażkę. Przyiaciele! mówi, Chrze- 
ścianie ! Katolicy ! Prawdziwi: 
mściycie fie za wasza Religia, bar- 
barzyniec zpotwarzył ią, przeklę- 
ci bedziecie , ieżeli hie wytępicie, 
ich do fzczętu. AL- 


ta 26 48% 
AL WAR O. 

Byłoby tak, gdyby Pizaro por- 
wawsży go za barki, nie krzy- 
knał; precz ztąd,. albo natychmiaft 
padniesz ofiara tey zbrodni. A ode- 
gnawszy go, dopiero wftrzy mał za* 
pęd zołnierza. 

i ALFONS. 
A'dobrzesz to zrobił Pizar, że 


Yfte porwał do Kapłana? Moim zda- 


niem bardzo w tym wykroczył. 


*Zeby tak naprzykład zrobił u nas 


w Hiszpanii, niechybnieby poszedł 

pod Sad Inkwizycy!. A potym co 

ualtępuie, na ftoś, fpalić go. 
ALWARO. 

Prawdę mówisz, że mógł wykro- 
czyć, ale żeby to ten Kapłan fpra- 
wował {woy urządiak tego charaktet 
i reguła każe. Osoba lego powiena 
bydź, Swieta 1 dlenaruszoną > ale 


-koro ów tlumacz religii, zania 


coby miał nauka i przykładem otwo- 
rzyć światło ludowi, i ukazać fpra 
wiedliwego 1 lafka wego Boga, Czy- 
ni przeciwnie, wy Wiera iad nay- 
: SER 4 ftra- 
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ftraszliwszey potwarzy ; zamiaft u- 
gaszenia ognia , roznieca go, 1n- 
tryguie, czyni nawet poróżnienia 
miedzy fwoiemi, pobudza lud prze= 
 6iwko fwoiemu Wodzowi, a wizyft- 
ko pod matka pobożriości. O! taki 
Kaplan splamił swoy charakter, a 
zatymi mie wart ieft naymnieysze- 
go szacunku. 


Xat 


ALEBÓNS. 
Niech fobie iak chce bedzie, ia 
jednak żałuie Walwerda, bo znie- 
go walay i odważny Kycerz. 
ALwAaRO. 
Odważny Wilk, a podły i bez- 
bożny Rabuś. 
S:C E N-A X 
CIZ- Y PERALT. 
PERALT 
Coż to? niewiecie nic, co fig 
dziele ? i spokoynie fię tu bawicie? 
ALWARO. 
Cóż tam nowego nam powiesz ? 
P £- 


EZ A ZZZZO Z 


PERALT. 


"Almagr przybył, i niedaleko od 
miała fłanał obozem, 1 przyfłał 
bardzo śmiało do Pizara, żeby o- 


"zaay mił iak myśli ? 1 podał mu pro- 


pozycya, żeby dla utrzymania pod- 
l-głości tych kraiow Monarsze na~. 
szemu, i dla założenia tu religii 
naszey , wymógł na Atahbie, aże- . 
by Córke swoia Aleyre wydał zą 
fiego. ! 
3 ALFONS 

Za' Almagra Córkę Ataliby ? 
brawo. | 
ALWARO. 

A zkądże mu to przyszło do gło- 
wy, żenić fie z Alcyrą, czy 0sza- 
lał? czy w głowe zaszedł. Prawda 
że wysoko pomyślano, ale naypew- 
niey na niczym fie fkończy. 

PERALT. 


"Na koniec.mówi, że ieżeli na to 
nie przyftanie , tedy ogniem 1 mie- 
czem przymuszę go do tego, 1 co 
zechcę uczynię. Ataliba 1eft w 
moich ręku, mam trzy tyfiące bi- 

tne- 
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tnego Zołnierza; dziefieć tyfiecy 
od Króla Kufko, a zatym ,, ieżeli Fi- 
„zaro odmienisz fwoie zdanie, łącz 
„fie ze mną, bo iak mi Walwerd 
„opisał; nie wiem co ci fie ftało, 
„, żeś zamiait bydź obrońcą wiary, 
„byś przy mufił barbarzyńców do po- 
„, ftuszeńftwa, ty ftałeś fie z ich ftro- 
„„ny Opiekunem. 
ALwA RO. 

Nie mówiłżem że ten. niecnota 
iet zły duch, patrzcie co uczynił, 
iaki wybieg, iaka intryga, nie trze- 
ba było pozwolić żyć takiemu ftra= 
Szy Gi gz" 

PERALT. 

To prawda, że filut., Znowu bę- 

dzie tryumfował, 1 dokaże „swego. 


ł 


s ALFONS. 
Idżmyż 1 my ogladać tę Armią 


- tak ftraszną,: 1 przywitać Braci 
naszych. - ( odchodzą ) 


AESA 
ROY 


. SCE- 


Z OO 
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SCENA- XL 
( Odmiana. dekoracyt Los z groią, z 
kitórey prowadzi Lakażę Żor r 
ZORAY Y LAKAZA. 
ZORAY. - 

Powoli Szanowny Oycze, trzy- 
may fie moiego ramienia, a teraz 
tu ufiadź, - 

LaxazA. 


Niech wam Bóg płaci za waszą 
fzczera przychylność. Ale cóż to 
fie znaczy ? że Pizara nie widno, 
mówiłeś mi że poszedł do mnie. 


ZoRAY. 


Tak właśnie nam mówiono. Jeden 
Hiszpan poczciwy poszedł go ze mna 
szukać, ale on udał fię w iana fro- 
nę, a ia poszedłem tu: 


,Laxaza. 
Jakże fie zowie ten Hiszpan? 


, 


ZORAY. 


Zowią go..... Salcedo. 


Las 


* 


Ji 
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Lakaza% 


Cnotliwy Salcedo! niech go Bóg 
błogoftawi.... ale otóż i Pizato. 


SCENA XI 
CIZ, FIZARO Y ELWIRA 


LAkaza ( wyciągatąc ręce 
do Fizata 


Przyiacielu móy! ideogladać fe- 
go Boga, który w$zy ftk ach nas 
ftworzył dla kochania fie wzajemnie, 
dla życia w pokolu, wspomagania 
fie w pracach naszych, -czynięe 

ulge jeden drugie mus 


PIZARO. 


Cóż to ieft Qycze! czy ehceśsz 
nas: porzucić na zawsze? 


P AK KAZ A: 


Patrz, jak: obraz śmierci jeft spo- 
koyny i przyjemny dla człeka pro- 
ftego i łagodnego, który mówić to 
do siebie może: ;, mieaidręczyłem ñi- 
» gdy niewinnego s» Bóg  widziemnie 
umierajacego, 1 mówi: , oto ten był 
s, dość slaby , lecz nie był złośliwy, 

>, serce 
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», Serce on czułe w sobie zamyka, o- 
» Czy jego niepatrzały nigdy na płacz 
» Nieszczęśliwych bez przymiesza- 
s Dia łez własnych, te rete, które 
„ wyciąga ku mnie, wyciegał ie ku 
snieszcześliwym, których wspo- 
„, modz w iego było mocy. „, Ach Pi- 
zaro! życzę, ci śmierci do móley 
podobney, zafługuy na nia dopełnia- 
iąc sprawiedliwość i ludzkość. 


i 


PizaRO. 

O móy Oycze! żyi ieszcze dla 
"widzenia mnie pełniącego tych enot, 
których mi dałeś przykłady i nahki, 
'spodziewam fię nauczyć OQyczyzńe 
mola, 12 można podbiiać narody bez 
tyranii 1 ueifku. 

ELWIRA. 

Wielki Człowieku! którego od 
poznania pierwszego, obraz wyry- 
ty noszę na sercu moim, twae 
czyny, twoie prawdy, twoie przy- 

,kłady święte, utkwione w pamieci 
moley , 1 nigdy nie wygasna.j 
Lakaza. 
Dzieci moie! chieycie wierzyć 
- "ŚWIla= 


świadectwu uft konaiacych, gdyż 
boiażń, nadziele i wszyftkie inte- 
refsa ludzkie nikną przed tym, któ- 
` ry nad proch nieczuły , nie zoftawi 
światu nic więcey. -Tego to mo- 
meńtu zażywam na oddanie chwa- 
ły Religii. Słyszeliście i ftyszycie 
uszlachcealacych siebie w Imie Nie- 
ba nayobrzydliwsze wyftępki. 
ELWIRA. 


Wielka prawda. Wyniofłość, ła- 
komfiwo, podła namiętność i nie- 
ńienasycona chciwość pańowania i 
podbiiania, znalazły w Swiątnicy 
u samych Ołtarzow , nikczemnych 
Popieraczow i srogich Obrońców. 


LAKAZA. 


Bóg ieft nieodmienny, prawda po- 
dobnież ieft taka, miecz zemity , 
berło niezbożności, w proch obró- 
cone beda, i wszyftko zniszczone, 
a Bóg bedzie i prawda z nim razem. 
swiadczę fie tym Stwórca, przed 
którym mam fie fławić, iż on nie. 
dał żadnemu Człowiekowi na ziemi 
prawa przymusu do wiary i opowia- 
dania iey z mieczem w ręku; 1 ieśli 

> - *akiC 
> , 


_ nych Jego Imieniem. 
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takich uyrzycie, mówcie im, że 
tym famym zoftaną Katami, ieśli 
męczyć kogo pragną: 
PIZARRO 


Człowiecze fprawiedliwy ! uspo» 


koy fiẹ, i nie fkracay dni twoich, 
które nam są tak fzacowne. 


ELWIRA. 


Dość iuż uczyniłeś , a ta boha- 
tyrfka twoia gorliwość , daley fie 


iuz nawet rozciąga nad powińność, 


przez,ftań twóy na cię włożoną. 
LAKAZA. 
Stan móy? a któż odda chwałę 


Religii, ieśli nie iey Kapłan? kto 


fie pomści za nia o wzgardę, któ- 
ra ley czyni fanatyzm używaląc 
oney, za pokrywkę fwych podłych 
zamiarow. Oto fa bez watpienia 
powinności nafze,... czynią cze- 
ftokroć tak, że w Imie Boga, po- 
pełniaia naywiększe zbrodnie; ale 
do nas należy, niezważaląc na dzi- 
dy i miecze, wołać na nich, 1ż Bóg 
nienawidzi wyftepkow popełnia- 


SCE- 
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SCENA XIL 
Ciż i DAWILA, 
DAWILA. 


Kacyk Ofando, z góry Bavruca 
dowiedziawszy fie żeś chory fza” 
nowny QOycze, pomimo nay więkfze 
niebezpieczeńftwa, odważył fię 
przybyć , aby cie jeszcze oglądał, 
1 wkrótce go uyrzysz. 

LAKAZA. 

Ofando! kochany Ofando! on fig 
fchronił na te góry ? 1 fprawował fie 
tam z niezrównaną walecznością i 
dobrocia; czuyny, róztropny, lecz 
nieuftraszony , ma fie na oftróżno- 
ści zawfze, nie napaftuiac nikogo. 
Widział wycietych Przyiacioł i ca- 
ła familia fwoią , widział fpalonych 
Żywcem Qyca i Dziada fwoiego, a 
przecież gdy który z tych Katów 
popadnie mu w ręce, broń tylko 
mu odbiera, i odsyła go nazad, 

DAWILA. 

Byłem u niego przypadkiem, wi- 

działem iak naysroźszy iego nie- 
Cz przy- 


zj 


== 


przyiaciel fkoro żywcem pochwy- 
cony zolanie, pewny bydź mógł 
całości fwoiey, nie widzi w nim 
więcey iak tylko Człowieka. 
Lakaza. 

Szczęściem i ak ną zaszczyt re- 
ligii naszey, że ieit Chrześcianinem; 
miałem pomyślność ¡nauczyć go; 
pamiętny ieft tego, i kocha mnie; 
Henryk mu imie. 

Piza RO- 

Otoż zapewne obawia fie tu przy- 
bliżyć, widząc nas otaczaiacych 
GE i 

LAKAŻA. 
Niech fiẹ przybliży: 
0). 0 Dawtla -go woła ) 
nG E N A CXIV. 
Ciż.i OFFANDO z ZONĄ. 
Orranno ( całuiąc ręce Lakazy ) 
_ O móy Oycze! ogladam ciebie, 
jakże mi śpieszno było. Lecz ogla- 
dam, cierpiącego cię, a ręka twoia 


goreie pod ufłami moiem. Bracia 
5 m015 
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moi, a Dzieci twoie tym zaftrasze- 
ni niefzcześciem , przyszli prawie 
trapić dusze mola; oprzeć fe nie 
mogłem niecierpliwości widzenia 
cie. „Gdybym był pochwycony A 
wiem ca mhie czekało, lecz cheia- 
łem fie na to odważyć dla uścifka- 
nia Oyca moiego, a nadto, przy- 
prowadzam ci towarzyfzkę moi? s 
ponieważ mówili mi ftarzy ,, że po- 
karm Kobiecy. mógłby ci ieszcze 
przedłużyć życia.... 
ELWIRA. 
Przedłużyć mu życie ? Ach! do- 
każcie tego wierni Przyjaciele. 
PIZARO: 


Wdzięczność nasza niefkońiczo- 
na dla was bedzie. 


OFFANDO. 


_ Wdzięczność?..... niepotrzebu- 
ie żadney. On nam ieft miły, On 
nam ieft drogi, on nasz ieft Oyciec, 
a leszcze więcey , bo Przyiaciel 
prawdziwy. Przyftap.Zońno, poday 
Oycu moiemu to zrzódło zdrowia, 
dałbym za niego me Życie, a ieśli 


ty 


4 
i 


tor z3 <et 
ty one przedłużyć- potrafisz, kos 
chać do oftatniego tchu nie przefta- 
nę twa Duszę, która go zasili, 
LAKAŻA 


Dobroci waszey i fzczerości aż 
nadto .doznałem , na cóż wam fie 
przyda przedłużenie życia tego; 
które mi fię fłało obmierzłym nie 
raz, patrząc na okropności dla was 
działane; lepiey mi dozwolcie umie- 
rać w pokolu. : 

ORBFAN DO. 


Ach okrutny! chcesz. umrzeć £ 
jakiż ieft Przyjaciel, którego nam 


z 


'zoftawisz ? wiesz o tym dobrze, że 


nie mamy iak tylko ciebie iedyna 
pocieche i nadzieig naszą. Jeżeli 
nas kochasz, ieśli fie nad nami u= ` 
Żałasz, i ieśli ci miły ieftem , po- 
zwol na to, wszakże tu po to fze- 
dłem, z narażeniem życia moiego 
w pośrzód nieprzyiaeloł. 
LAkAZA. 


Nie, nie, tym fposobem odrato- 
wać fię nie mogę i niechcę, 


SR i x Q E- 
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Cerane ( klęka przed Lakazą ) 


-Czego fie obawiasz ? Człowiecze 
pełny pokoiu i łagodności, nie 1e- 
ftemże twoią Córka ? nie ieftesze 
ty naszym Oycem? Maż móy uko- 
chany, tak częfto mi powtarzał, że 
chetnieby wylał krew fwoią za Cie- 
bie, a ia Ci tylko pokarm móy ofia- 
ruię, racz czerpać życie z tych 
piersi, które nie raz zadrgneły, fy- 
sząc o cudach twoiey dobroci. 


OFFAN DO. 


To bydź nie może, żebyś tego 
nie przyiął, Zegnam Cię móy Oy. 
cze, zoftawuię przy Tobie połowi= 
cę mnie famego, i nie wprzód chcę 
ia uyrzeć, aż Cię przywróci życiu 
i miłości naszey. Byway. zdrowa 
Zono, a pilauy Oyca naszego. ( 0d- 
chodzi ) 

PrzaRo ( do Lakazy ) 

O ty Aniele Stróżu ! nowego świa- 
ta, iakżeś fzcześliwy z takiego tú 
nad fercami panowania. Inni za- 
woiowaliby Indya miegzem , a ty Ja 
podbiłeś siłą twoiey cnoty. 


p L a- 


= 
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LAKAZA., 

Słabość mnie porywa; Zordy pro i 
wadź rnnie z tego mieysca. 

Zoray (biorąc fig do Lakazy, 
mówi do Pizara ) 

Wodza Kaftyliki! śpiesz fię u- 
śmierzyć trwogę, która fa zaięci 
Bracia moi. 

„ELWIRA. 

Miey tylko ftaranie o tym cno- 
tliwym Starcu, a z resztą spuść fię 
na nas. ( Zorayt Lakaza odchodzą. ) 

i DawiLa. = 

Czas ieft iść i roztrząsać układy 
Almagra. : 

PIZARO. 

Dobrze, idźmy. Ale ten obrzy- 
dliwy Walwerdo, zapłaci mi za 
wszytko. ( odchodzą. ) 


Koniec Aktu pierwszego. 


on 


N 


AKT 


tar 41 << 


BCE A EOT, Zasa aa PAE TE 
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AKT II. 


( Teatr oznacza Las i Oboz, wiðać 


Zolnierzów w: Obozie. ) 


SCENA I. 
ALMAGR Y WALWERD. 
! ALMAGR.: 
T wszyftko co mi powiadasz, nay- 
bardziey mnie zaftanawia, co by- 


ło przyczyną do wygnania Cie na 
Puftynię. 


WALWERD. 


Co było przyczyna? gorliwość 
Swięta, która czeftokroć Meęczeń- 
ników czyni. Słuchay mię tylko, 
a wnet fie oświecisz. 

ALMAGR 


Y owszem, mów śmiało i lasno, 
niech wiem iak mam rozpocząć. 


W AL- 
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WaAaLWER'NnD. 


Wierny i wspaniały przylacielu! 
Pizara naywyniośleyszego z ludzi. 


Powodzenie, chwała, wywyższe-. 


nie, władza którą sprawule, przy- 
chylność którey doświadcza, ‘Tobie 
ieft winien. 

ALMA GR. 

Mnie? dla czegoż tak mówisz? 

WaLWER D. 

Maiaątekże twóy, nie wycięczył 
fie w uzbralaniu Flot iemu ? a mẹ- 
ftwoż twole nie wznosiło iego py- 
chy? widzieliśmy ciebie w pośrzód 
nawałnic 1 fzkopułów uftawnie 


przeleżdzaiącego fię z portu Pan- 
namy, na te niebezpeczne brzegi, 


gdzie bez ciebie zginąćby mu przy- 
szło, i gdzie nie uczyniłby fię ni- 
gdy tak fławnym ; lecz uyrzysz ; 
jaka Ci zachowuie wdzięczność. 
ALMAGR. 


Spodziewałem iey fię zawsze: 
Prawdę mówiąc nie fam tylko fobie 
wszyftko przypisywać powinien. 
War- 


A 
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/WaLWERD. 

Widziałżeś iego tytuły? ieftżeś 
tam aby przynaymniey. wspomnio- 
ny? Pizar pamiętny był na cię, 
lecz lękał fię Ciebie ; panować al- 
bowiem pragnie, a taki Namieftnik 
iak ty , zawadzałby iego ambicyi, 
a może przyćmiłby i chwałę. 

"ALMAGR. 

Wszyftko to ieft prawda, ale ie- 
dnak zdami fie, iż nie zechce do 
fzczętu zdradzić przyjaźni i wdzię- 
CZNOŚCI. 

WALWERD. 

On, który zdradza Króla, Oyczy- 
znę, 1 fwoiego Boga.... a czy 
wiesz co zacz ieft ten Króla fprzy- 
mierzeniec Pizara? przywłaściciel, 
Zdrayca, który bez litości wyciąć 
kazał Narod -w Króleftwie Kufko, 
wygnał Brata fwoiego z Tronu, ob- 
ciażyć go kazał więzami, i przy- 
prawił gó o oftatnią zgubę. 

ALMAGR. 


Dobrze mówisz. Właśnie przy- 
chodzi mi na myśl... gdym wcho- 
4 dził 
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dził do Kufko, przypadkiem od ie- 
dnego z Indyanów, -zoftał Huafkar 
Król zabity; to nam więc wiele po~ 
może, gdy udamy , że to fie fało 
z zlecenia Ataliby Brata iego. 
WALWERD. 
Wyśmienicie, bardzo dobrze po- 
myślano, a potym Sad wyznaczy 
fię Swiecki ( pokazuią 0 na fi ibe ) i 
Duchowny , i za śmierć śmiercią 


ukarać. SĄ 
ALMAGR. 


“Ale cóż Pizaro na to powie? i 
iak w tym poltąpi ? 


WALWERND. 
Spuść fie tylko z reszta na mnie, 
Pizato bardzo mało ma fobie przy= 
chylnych; obaczysz, iak wszyscy 
z nami iedno trzymać beda , a tak 
i iermu fie doftanie. 
DECENA AB 
Ciż i ALFONS. 
ALFONS. 
Naywyższy. Wódz nasz, przysy- 
ła 
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ła mię uwiadomić cię Panie, iż 
dziś chce luftrować twóy oboz. 
ALMAGR. 

Wasz Wódz naywyższy nie ma 
prawa ani władzy nad moim Obo- 
zem, bo fkoro fie mie tak rządził , 
iak mu Król i Oyczyzna dała prze- 
pisy, więc ia tym famym utracił, 

é < „ 
WALWERD. 

Kochany Alfońs fam był świad- 
kiem iego „poftępku+ /A „cóż mie 
prawda? 

ALFONS. 

Jużeić to prawda wfzyftko.. "Ale 
iaka mam mieć rezolucyą, 1 co poz 
wiedzieć Pizarowi? 

ALMAGR 
Posyłałem: pierwiey do Pizara z 
h 1 7 , j ps 
propozycyami , a iakąż mi dał od 
powiedź? Wiec iia toż famo u- 
czynię. 
$ 7 
7 WATWERD. 

C DoAlmagra I) Nie day: Ge uwieść, 
i niedozwalay mu tu przychodzić, 
( do Alfonsa ) Przylacielu móy! po- 

> wiedź- 
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wiedżże fam, czyli Pizaro nie na- 

przykrzył fie wfzyftkim, i czy wie» 

le ieft takich, którzyby fie lego ftro 

ny trzymali? RE 
ALFONS. 

Sa rozróżnione Duchy. Jedni co | 
Pizara nie odftapia, gdyby im iży- 
cie przyszło utracić, drudzy ....: z 

WALWERD, 
A naprzykład Alfons jak myśli? 


ALFONS: 
Ja.... Ja fiẹ trzymam tam, gdzie 
więcey utarguię, 
ALMAGR. 
Tos podły...... 
> WALWERD. 
Ale on wcale w infzym znacze- 


niu to powiedział. Ja znam bardzo 
dobrze iego fposob myślenia. 


ALFONS. 


Słufznie mówi Walwerd, on mnie 
zna naylepiey, ; 


A L- 
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ALMAGR. 


Jakże? ieszcze nic nie ma; a iuż 
fie chce targować. 
WALWERD. 
Słuchaycie tylko moley rady, a 
w ten czas poznacie, iak można fię 
obładować złotem, a zatym póydzie 
wszy ftko : Sława, honor, tytuły s 
wziętość u Dworu; i cokolwiek lo- 
bie życzemy. 
AL MAGR. 
Powiedż tylko iakim fposobem 
to zdziałać , a do mnie bedzie na- 
leżeć wykonanie tego planu. 


ALFONS. 


O! Ja ureczam, że iakie tylko 
poda zasady, te naygruntownieyfze 
bedą, i ich fiẹ trzymać należy. 

WALWERD ( do Almagra ) 


- Day mi tylko rękę, że do každe- 
go. zyfku przyiety będe do po” 
cześci, a wnet ci pm fposoby. +. 


ALMAG 


Daię ci reke: dowe, że dotrzy= 
mam. Wa L= 


WALWERD. 
Zgoda, wierze ci, fpodziewam 


fię' iż mnie nie zdradzisz, tak, iak 


Pizaroo Bo'i on takież fame czy- 
nit obietnice, a potym iał fie ma- 
xym Lakazy, i zoftał moim nie- 
przyiacielem , a ten przeklęty ftary 
Mporalifta trynmfuie, i góre wziął 
nad nim. ; 

ALMAGR. 


Nie spodzieway fię tego po mnie. 
Nienawidzę niewdzięcznych, i fam 
takim nie bedę. 

WALWERD. 
Masz tedy wiedzieć nayprzód za- 
miary fwoiego Przylaciela. On wy- 


mógł na Atalibie złota na okup tak 


wiele, iaki ieft obwód tego pokoiu, 


w którym fiedzi niby w areszcie, 


a wysokość tey kupy złota ma bydź 
taka, iak tylko dofiadz można reką, 
A więc trzeba nam nayprzód fprzą- 


tnąć Atalibę, a potym Pizara W. 


MPE 


ten czas ty naywyższym Wodzem, © 
ia twóy Przyiaciel i obrońca wiary, 


a zatym nasze wszyftko wspólne. 
AL- 
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-> ALFoONS* : 
A Alcyra Córka Ataliby ? 
ALMA GR. 
Ta musi bydź moia. 
WALWERD. 
Y owszem i owszem. 
ALMAGR. 
Cóż Pizaro mówił wzgledem Al- 
cyry ? 
ALFONS. 
Smiał fiẹ z tego. 
WALWERD. 


Widzisz, otoż masz dowod iego 

ambicyi. s 
i ALMAGR. 

Smiał fie ? dobrze, to nie fa drwi- 
ny z którychby fie śmiać można, 
ale to za foba pociagnie konsek wen- 
cie nienaylepsze. 


| ALFONS. 
Ale na honor to warto było śmie- 
chu; iakże? uważ tylko, ona zmy- 
tty utraciła. 


| 


D : W aL- 
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WALWERD. 


To ieft wybieg. Ja ureczam, że 
ie odzyfka, iak tylko złączona Z0- 
ftanie z Almagrem. 


ALFONS. 


Nie wiem, gdyż całkiem zwa- 

riowała, Ale otoż 1 Pizaro idzie. 
WALWERD. 

Oh! coś ferce moie leka fię, Ze- 
by tylko on niepopełnił iakiey: bez- 
bożności w prześladowaniu mnię. 
Boże! Ty widzisz moią niewin- 


ność i gorliwość o twoią Chw ratę 
Swięta. 


ALMA GR. 
Jefteś bezpeczny przy mnie, nie 


lękay fię nic, rab prawdę, mów 
śmiało. 


SCENA IV 
Ciż, PIZARO, DAWILA, 
PERALT, SALCEDO. 
PIZZRU 
W'tay kochańy Przyiącielu, bar- 
dzo Ci winfzuię, żeś nie był Swiad- 
kiem 


| 
| 
| 


7 
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kiem i uczęśnikiem naszych Scen 
okropnych. 

ALMĄAGR 


A Ja bardzo żałuje, żem nie był 
przytomny „<bo fpodziewam fie iżby 
fie iuż wfzyftko było fkończyło. 


DAVILA 


Nieszczęsna ta ziemia, ukryła 
% fwym łonie ślady naszych wście- 

kłości. 

ALMAGR, 
Alboż nie byli winnemi? 
PrizaRo. 

Tak iet, widzieli oto ci, i pa-. 
trzyli, iak fzaleńcy okrutni wy- 
rządzali rzeź, na która wzdrygnać 
fię natura była powinna... obrzy- 
dła ta zbrądnia nayczarnieyfza i 
naysroższa; którą kiedyżkolwiek 
natchaąć mogła wściekłość pie- 
kielna... ale nie, nie ich ia o nia 
ofkarzżam „ Oto obmierzły jey 
Sprawca ( pokaguiye no Walwer- 
dæ `) tento Tygrys zażarty , ta 
Dusza obłudna 1 dzika; on to ieft , 


który przez ręce ich tyle krwi roz- 
Da lał 


bydź powinien. 


Jał potoków. ( Obróciwszy fiz do To- 
warzyszów ) Y wiedźcie o tym, W 


wczafie, w którym wołał na was 


o zemitę w Imie Boga, którego 

lżońo iak mówil przed Wami, lud 

ten i Króliego iednoż z nami czcił 

Bóftwo, 1 drgał z radości fłuchaiac 

Cudow wszechmocności Jego, a 

ten Obłudnik zpotwarzył Go. 
ALMAGR. 

Dcsyc mi na tym, widze oCze= 
wiście, iż iefteś Przyiaciel Indya- 
nów, dlą tego fwoich zmiewązasz. 

PIZA'RO. : 

Ja ieftem Przyiacielem ludzkości, 
i każdy cenotliwy Człowiek, takim 
4 

ALMAGR. 

A- czemużeś pierwiey inaczej 
mówił i czynił. 

PLZARO: + 

Bom był.... młody. s 

| SALCEDO 


-Bylem przytomny, gdy Król nafz 
wy pra- 


a — 
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wyprawiaiąc Wodza, rzękł Mu: 
dwie rzeczy Ci zalecam ; pierw (za 
czynić dla kraiu twoiego wfzyftko 
to dobro, które fprawiedliwym ofa- 
dzisz, i które od Ciebie zależeć be- 
dzie. Powtóre, ile możności two- 
jey iak naymniey złego wyrządzać 
Indyanom, gdyż ieśli żądam żeby 
mi byli poftuszni, pragnę nierów = 
nie bardziey, iżby mię kochali. 


Dawra ( 2 użaleniem. ) 


Otoż pieknie mało wyrządzili , 
wycień lud fpokoyny i niewillny , 
który fie im poddawał, obdarzał 
ich dobrodzieyftwy , poważał w ich 
Gości fwoich, a odftępuiac czel 
fwoich Bogów, żądał fzczególnie 
oświecić fię dla przyjęcia Wiary 
Chrześciańikiey. Król ich zakazał 
wfzelkiey czynić na przeciw nam 


_nieprzyiażni ; łakoż nie popełńiw= 


{zy żadney , widzieli fię wycinane 
mi, iedney nie dobywszy ftrzały, 
i kropli iedney nie wylawfzy krwi 
iiafzey. O! wycięcie tylu tyfięcy 


ludzi by też i winnych okropne by- 


łoby , 
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„toby, iakież dopiero nie ma bydź, 

kiedy niewinnemi byľ. | 
WALWERD. 

Młody Dawilo! nie naśladuiesz iak 
widzę Qyca fwoiego świętey pa- 
mięci, Panie świeć nad Duszą Je- 
go. Mówisz, że Król ilud chciał 
fię oświecić dla przyjęcia wiary 
nafzey ; a tego nie mówisz, z iaka 
obelgą religii naygrawał fie Ataliba; 
więc uiałem fie za to, i rzekłem, 
każdy z nas powinien bydź Jey O- 
brońcą i mścić fię. Natychmiaft 
zemścili fie za Wiarę, która fpo- 
twarzył Barbarzyniec; uzbrojliśmy 
fie ftałościa umyfłu, nieftety! ta 
nafza gorliwość umiefzczona dziś 
ieft w liczbie zbrodni; Pizaro fadzi 
nas bydż Zabóycami, godnemi nay- 
zelżywfzey katowni, do którey gdy- 


by tyle miał władzy ile chęci,. 


wfzyftkich by nas ani chybij po- 
wlokł na ftosy. 
PIZARO. 


© 


Milez Zbrodniu, bo Cię każę ` 


wziąść, i okuć w kaydany. 


AT 
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ALMAGR. 
Bardzo przepraszam, w moim 0- 
bozie uczynić tego nie poz wolę. 
PIZARO. 


Jak to? nie ieftemże Ja Wódz 1 
Komendant wasz? 


ALFONS. 


Tak to tu coś powiadaia 1 prze- 
bąknią. 
SALCE DO. 
Cóż to ieft? czy woyna domowa 
ma bydź miedzy nami? dobrze.. <s 


ALMAGR. 


Pizaro! ieżeli chcesz ułożyć fe 
ze mna, dobrym fposobem, to wfizy- 
ftko będzie na fwoim mieyscu ; bo > 


"wierz mi, ieżeli póydziem niezgo- 


da, to będzie inaczey. Ja mam bi- 
tne i liczne woyfka. 


PIZARO. 


ja wcale nie rozumiem tego, co 

mi mówisz, inaczey ze mną nale- 

ży. poftępować , ieżeli czego pra- 

gniesz; więc możesz mówić ze mną 
iako 
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iako Przyiaciel; ale nie wchodzić 
W lakieś traktaty czyli alianse. 

-. WALWERA Ccicko do Almagra.) 

Nie day fie ofzukać, 

ALMAGR. 

Jeft ieden śrzodek » który nas pô- 
trafi w nayściśleyszey utrzymać 
harmonii, żebyś tylko chciał fię do 
tego przyłożyć. 

PIZARO: 

Jeżeli tylko to iet w moiey mo- 
CY. mów otwarcie, l 
WALWERD C ma boku ) 

Oy ! coś tu nie na dobre zakrawa. 

ATMAGR 

Zyczyłbym fobie ożenić fie z 
Alcyrą. Pomożeżże mi w tym 4 
wfząkże przełożyć Atalibie ie. w 
twoley: mocy. A za twoim wita- 
wieniem fie nayprędzey rzecz przyi- 

dzie: do fkutku. 
PIZARO. 
Dziwię fie nawet, że ty mi o 
tym mówisz, gdyż to ani od Oyca, 
i atym 
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a tym bardziey odemnie nie zależy; 
trzeba pierwiey zarobić fobie na 
fzkcunek u wfzyftkich, a potym 
uczynić coś takiego, żeby fie przy= 
podobać w fzczególności Alcyrze; 
potym ziednawszy fobie przyjażń i 
ferce Jey, dopioro można mówić 
i z Oycem. 


DAVILA: 


To właśnie teraz czas do tego, 
kiedy on fiedzi pograżóny w fmut- 
ku, po ftraci: tyle ludu fwoiego ; 
otoczony warta, chociaż to dla bez- 
peczeńftwa, iednak iemu fię wy- 
daie iż to ieft dla firaży. 

SALCEDO. 


Chcąc dążyć do: tego celu, a 
maiąc zamiary czyfłe i bezobłudne, 
należy wprzód pocieszyć Króla, 
żeby i Córka obłakana Ee 
do zmyftów ; iednym ftowem, iak 
mówia, fprawić radość po fmutku. 


ALMAGR. 


Ja do tego wfzyftkiego ieftem nie- 
zdolny ; -ednakże powiadam, że 
nad to, nic więcey nas ziednoczyć 
nie potrafi. Pi- 
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ETZwRO 
Almagr! widzę że ty mi chcesz 
dawać iakieś przepisy; lecz pomniy 
na to, komu ieft władza dana, i 
wierzay mi, że życzę ci fie fzcze- 
rze nad tym zaftanowić, bo przy- 
wiodłszy mnie do niecierpliwości, 
żebym z toba nie poftąpił podług 
Praw naszych Woyfkowych. 
ALMAGR. 


Podług których i dotąd nie po- 
ftępowałeś. | 


DawiLa. 


Takaż to fubordynacya Podkom- 
mendnego? Pizaro!. to ieft dla 
wfzyftkich zgorfzenie. 


SALCE DO. 


Należy za takie bezprawie are- 
fztować i ukarać przykładnie. 


j AL MA GR. 
Precz ztąd Zdraycy, bo każę la- 


rum uderzyć, i ftanać Woyfku pod: 
bronią. Pokażę ia wam haniebność 


waszą, co to ieft zdradzać Króla 


Twego. 
WAL- 
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WALWERD. 
Y Religia Swieta fpotwarzać. 
PIZARU 


O to! dobrze, bardzo ładnie, wi- 
dzę ia co fie tu dziele. Póydźcie 
Przyiaciele moi. ( odchodzą. ) 


SCENA V. 
ALMAGR i WALWERD. 


ALMA GR. 


O to! dobrze, bardzo ładnie, ro- 
zumiał pewnie że fie go zlekne; 
myli fie, przy dobrey fprawie zaw- 
fze ieftem mocny z woyfkiem moim. 


WALWERD. 


Słyszałeś iak.mnie lżył 2 otoż iak 
pełni obowiązek zleceń Króla fwe- 
go, który czyniac wyprawe, mó- 
wił do wfzyftkich: Macie oto Wal- 
werda Kapłana i Obrońce Religii; 
On miedzy wami będzie tłumaczem 
Nieba, narzędziem Wiary, Apofto- 
łem prawdy; On nauczać będzie 
bałwochwalfkie Narody. 


AL- 


tep 66 Zor 
ALMAGR. 


Ale to ieft rzecz oczewifta, że 
on całkiem fie przywiązał do nich, 
udaie gorliwość z hipokryżia; ambi- 
ca iednak nim powoduie, elieć 

władzy i panowania ifkrzy fie w 
oczach nawet lego. 


"WALWERD. 


Nie i 3 Widzisz, teraz cie 
wlzyftko przekonywa, że cokol- 
wiek mówiłem, to było rzeczywi- 
ftą prawdą. A zatym, należy fię 
iać śrzodkow , iąkie ci podawałem. 


ALMA GR. 


Dobrze mówisz, idę natychmiaft, 

obeyrze wfzyftkie ftanowifka do'u- 

fzykowania ludzi, a potym raptem 
uderzę na nich. 


1 


WALWERD. 


A ieśli fie będa bronić, w pień 
każ wycinać ; bo czyliż "dla tego 
tyle przebyliśmy morza, tyle poko- 
hali ńawalnic, i w pośrzód tylu 
niefzczęść , tego nowego fzukali- 
śmy świata , OR jedyny prac 

na- - 


taż ór Ś% 
nafzych owoc zaniedbali, 1 z pró- 
żnemi powrócili rękoma, a potym 
nie odnieśli Hiszpanii nad ubóitwo 
i hańbę? Złoto ieft darem natury, 
nie użyteczne tym ludziom, a nam 
jeft arcy-potrzebne; więc fie też i 
ftusznie nam należy. 

ALMA GR. 


Y Ja toż famo myśle, i tego le- 
ftem zdania. Nie pozoftaie nam nic 
więcey , iaki tylko iść , i wykonać 
fwoie przedfięwzięcie. ( odchodzi. ) 


SCENA W. 
WAKWERD sam. 


Dokazałem przecie (wego, 1 zem- 
fzczę fie tey hańby , którą mi wy- 
rządzili.... Piękna jeft nader fy- 
tuacya w którey fie znaydūię. Bydź 
pomiedzy dwóma Bohatyrami, ambi- 
tnemi, a przeciwnemi ieden dru- 
giemu. Tamten zruciwszy pierw- 
szą mafkę , wziął na. fiẹ inna po- 
ftać; mniema, że ta mu więcey 
przyniesie ławy i korzyści, ale fię 
całkiem omyli; ten znowu zapalo- 
na głowa, chce mu fie razem 

wizyft- 
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wfzyftkiego, i fławy i bogactw, i 
na refztę Zony; trzeba fie iednak 


nam ftarać , abyśmy wfzyftko mi- 
fternie przywiedli do fkutku, podług 


zadania fwego. 
SCENA VI 
Tenże i ELWIRA. 
ELWIRA. 
Cóż to? iuż Pizaro tu nie iet% 
WaALWERD. 
Był i niedawno odszedł ze fwoie- 


mi. Elwira widzę coraz piękniey- 


fza. 
ELWIRA. 


Walwerdo zaś coraz fzpetniey- 
fzy. Takżeś to fię wfławił? Pa- 
miętasz gdyś mi oświadczał miłość 
fwoią, mówiłam ci: uczyń co 
wielkiego, i zafłusz na Imie Bo- 
hatyra, żeby fława twoia z uft do 
uft przechodziła, a w ten czas mieć 
bedziesz mnie fobie przychylna. Ale 
nieftety! piekqieś pokazał wielkość 
fwoiey duszy. 


WAL- 


j 
$ 


| 
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WALWERD. 


Każdy Człowiek, który ma przed: 
foba Religia i cnotę, przyznać mi 
powinien, iż pełniłem w każdey 
chwili móy obowiazek, iak przyftoi 
na czułego i gorliwego Kapłana. 


ELWIRA. 


Każdy Człowiek, który ma przed 
foka Religia 1 enote, przyznać ci 
powinien, iż  pełniłeś. w każdey 

chwili obowiązek iak przyłłół na 
óhytrego , M 1 mściwego 
Zbrodnia. 


WALWERND. 


Elwiro!. zaczynasz mi znowu od- 
gryzać, a ia lednak zawsze dla cie-- 
bie znam. fzacunek i życzę ci do- 
brze, i gdybyś mię tylko fłuchać 
chciała, podobno daleko w innym 
widziałabyś fię fzczęściu. 


ELWIRA. 


Naprzykład ( na boku ) trzeba fię 
przyfłuchać tey iadowitey radzie. 


WaL- 
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WALWER D. 


Jetes przyftoyna, dość leszcze 
młoda, oczy masz uymuiące. 


ELWIRA. 


Rozumiem, więc mogłabym fie 
ci, ieszcze raz podobać ? 


ES SE 


Ale nie o to, bardzo predka ie- 
fteś, a niechcesz bydź cierpliwa. 
Jabym ci życzył trzymać fię na- 
szey ftrony, bo uyrzysz, iak ci 
'Pizara da fie we znaki. On dopó- 
ki ieszcze cokolwiek ma przywią- 
zania do ciebie, to ci pobłaża; ale 
iak tylko mu fię iuż uprzykrzysz, 
to uczyni Z toba tak, iak wprzód 
chciął uczynić, pamiętasz, za wy- 
zwolenie Alonza. 


ELWIRA. 


Pamiętam, iile razy fpóyrzę na 
ciebie, tyle razy przypominam fo- 
bie zapęd Pizara, i poc twoie pod- 
żeganię. Ha Zdrayco! mniemasz, 
że tayne były twole wybiegi prze= 
demną; namawiałeś wfzelkiemi fpo- 
sobami RAR żeby mnie zgubił, 


j j 


| 
| 
| 


żeby fie zemścił na mnie, lecz 
nie dokazałeś tego, Lakaza Obroń- 
ca niewinnych, zniweczył twoóie 
chytrości, naprowadził go na droge 
profta; od tego momentu Pizaro za- 
czął poznawać twóy charakter, a 
żeś go całkiem odkrył w ten czas, 
kiedyś pokazał nienasycona chci- 
wość rozlewu krwi Judu niewinnego. 
O chy tra iaszczurko! udaiesz fię te- 
raz do mnie, chcesz mnie uzbroić 
przeciwko Przarowi, którego 1a teraz 
fzacuię nad wszyfłko. Ide, po- 
wiem mu, żeby fie na tobie zemścił; 
a leśli bedzie tak fłaby , iż ci da- 
rować zechce raz ieszcze, tedy 
ia fama i za niego i za fiebie po- 
trafie ukarać w tobie te zbrodnicze 
zapędy. ( odchodzi. ) 
SCENA vI. 
WALWERD. sam, 

Otoż co za chytra liszka, ia 
fwoie, : ona fwoie. Ale poczekay 
ty upftrzony Młodzieńcze, ieszcze 
ty wpadniesz w nasze rece, poka- 
żę ia ci, iak to zemna woynę to- 
czyć, Niewczesna! to pewna ie 

rzecz 


rzecz, że la do niey czułem przy- 
wiazanie, ale zawsze niecnota gar- 
dziła mną; terazże i ia pogardzę 
nia nawzaiem. Nieboraczka! my- 
śli że długo fie będzie cieszyć fwo- 
im Adonisem. 


SCENA IX. 
` Tenże ALMAGR i ALFONS. 
ALFONS. 


Teraz maia fkładać radę, na 
którey ma fie znaydować Laka*a, 
jeżeli będzie mógł zebrać tyle fys 
gdyż lak ftyfzałem bardzo był ffa- 
by. Jedni zaś żądaia ciebie Panie 
żebyś fię także znaydował; drudzy 
mówia, żeby Walwerd był przy- 
tomny; inni na reszcie żadaią, żeby 
i Ataliba był, a tak powiadaia pre- 
dzey można uczynić koniec wfzy it- 
kich układów bez rozlania krwi. 
ALMAGR. 

Ja niechce fie tam znaydywać, 
ani w żadne wchodzić "umowy ; 
com poftanowił to uczynię; mam 
ftusze powody tak do Pizara , iak 
i do Ataliby. "Wat 


x 
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WALWERD. 

Y ia bardzo fobie nie życzę bydź 
w tey świcie, a zwłaszcza kiedy 
ten zagorzały ftarzec ma fe znay - 
dować , bo on zawsze mi ief prze- 
ciwny, a co wieksza, zbałamucił 
prawie wfzyftkich umyfły, każdy 
w niego wierzy, iak w rzecz świę- 
tą, a mnie. nienawidzą. 

ALFONS. 

Niemasz fię czego lekać, fa i 
tacy, co uwielbiają twóy . fposob 
myślenia, chociaż prawda że ich 
mała ieft liczba; ale z tym wszyfł= 
kim, możeż bydź bezpieczny m. 

WALWERD. 


A Elwira, nie będzie fie tam 


_ znaydywać ? 


ALFONS. 


Niewiem. Ale pocóżby tam Ko- 
bieta miała bydź ? 


; ALMAGR. 
Cóż to? Elwiry fię boisz ? 
WALWERD 


To fzalona Kobieta, wfzak ona 
Ez ztad 
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ztąd niedawno wyszła , namiotała 
na mnie nayobelzy wsze wyrazy ; 1 
z nay większy m urąganiem fie, czci 
nawęt nie zoltawita żadney. Y cóż 


mialem robić? Zniofłem to wfzyft=, 
ko cierpliwie, pomyslałem tylko, 


fobie, niech iey Bóg da upamięta- 
nie. 
ALMAGR. 


Było ią kazać aresztować, 1 Zo- 
fawić w obozie do mego przybycia: 
ALFONS: 

Co zag Kobiteę aresztować ? to 
znowu co ńowego? 
WALWERD. 


Myślał ia*o tym», ale „wierzcie 
mi,-że na ley fprzeciwienie fię nie- 
umiałem fie nawet znaleść. 

ALMA GR. 

A to nie pięknie, żeby fię prze- 
ftraszyć iedney Kobiety; a terazby 
wypadło dla nas lepiey, gdybyś 
ia był zatrzymał. 

ALFONS. 


Ý owfzem bardzo dobrze zrobił. 
| że: 


ZAC SE? 
tep 69 48% 
Że fie nieodważył na to, bobyście 
kaducznie z nia mieli doczynienia. 
Ta o życie wcale niedba,'1 rzadki 
Meszezyzna, któryby- miał tyle 
odwagi, ile ana. 
— 
ALMAGR. 


Może dla tego iedynie Walwerd 
obawiać fie bedzie pokazywać po- 
między niemi, ażeby go Elwira 
nie fkrzywdziła ? 

WALWERPD. 

Nie myśl tak płonnie, upewniam 
cię, iż 1ieżeli wyciagać będzie do- 
bro interefsu twojego 1 mego, to 
żeby naywiększe były niebezpe= 

zeńftwa , ftanę odważnie, życze 
ci podobney' ftałości 1 odwagi, a 
zobaczysz, iak wfzyftko póydzie 
łątwo. 

ALFONS. 

Muszę ztąd odeyść;, bo zeby cza- 
skm nie przyfłano którego z Prze- 
iwnikow naszych, a ile że nicht 
nie wiedział iakem tu fzedł. 

WALWERD. 


-Tdź , idż, kochany Przyiacielu, 
a ie- 
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a ieśliby tam znowu były iakie no- 
we układy, to day nam znać, bo 
tak poczciwi Przyiaciele pomiędzy 
{foba czynić powinni. 
ALFONS. 
O! mam ‘fa rozum, wiem: któ- 


tey fie trzymać ftrony. ( odchodzi ) 


> SCENA X 
WALWERD i ALMAGR, 
ALMA GR. 

Opowiem ci tedy com uczynił. 
Nayprzód dła uięcia fere chciwych, 
przyrzekłem „każdemu podział zy- 
fku z fkarbów, które fie nam do- 
ftana. Dla tych zaś, którzy fa 
chciwi fławy, przyrzekłem ich o- 
pisać naypiękniey przed Królem 1 
Qyczyzną; nadewfzyftko zaś, za- 
leciłem, ażeby fig żaden nie dał 
uwieść tamtey ftronie. | 

WALWERD. 

Wszyftko to ieft dobrze ; ale kie- 
dyż to-fię ma zaczać? 

ALMAGR. 
Już woyfko iet w pogotowiu 
A 
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życzyłbym tylko żebyś to fam po- 
fzedł zobaczyć; ftaray fię' im także 
co przykładnego powiedzieć dla 
zachęcenia, bo ito wiele pomaga. 

WALWERD. 


Idẹ netychmiaft ( odchodzi 1 wra- 
ca fię ) f, oftrzegam że idzie-do ĉie- 
bie ten łotr Salcedo; zmiłuy fie, 
mów z nim ofłróżnie, bo on ieft 
nasz naywiększy nieprzyjaciel; pe- 
wnie zechce co z ciebie wybadać. 

ALMA GR. 

Badź fpokoyny , nieturbuy fie, ` 
potrafie ia te rzeczy zrafinować , > 
choćby ich tu i dziefięciu przy fzło. 

WALWERD. 


Pamiętayże, bo, iak mówią, czyń 

madrze, a patrz końca. ( odchodzi.) 
ALM AGR. 

Będzie mądry, kto mię potrafi 
ofzukać, dosyć to uż tego kocha- 
ni Bracia, pracowałem aż nadto 
dla;was; czas iuż pomyśleć o fo- 
"bie.... Ale otoż 1 on. 


SCE- 


toy ya or 
S-ERON IW AB 
ALNAGR i SALCE zDO. 


SALCEDO 
Pizaro chcąc tamę położyć nie- 
snalkom 1 roztyrkom, aa za -CÌ 
wykroczenie, zezwala. na twole 
chęci, i ftara fie ufilnie, aby zwla- 
> zek twóy z Alcyrąa dziś ieszcze był 
dopełniony. 
ALMAGR. 
Pozwalaż na to Ataliba ? 
SA LĘB DO. 
Y na wfzyłt ko; przyimuis na afza 
wiatę, przyimuie Prawa fobie. prze- 


pisane, nakoniec zezwala ina wy- 


danie Córki za ciebie. 


ALMAGR:  . 
A 'toż bayka były, co PRAGA, 
że Alcyra cierpi pomiefzanie? 


SALCE DO. 

Tak w rzeczy famey było, ale 
zapobieżono temu, po krwi upu- 
fzczeniu przyfzła do fiebie. Jednak 
w żalu jeszcze ieft nietitulona, na- 
leży fię więc famemu z m, wil- 
dzieć ; ale nim to naftapi, 0-nay= 

mue 


PZŻ TEZY WZ 
ź 
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muig że dzifiay tal:że będzie rada, 


na którey powszechnym ieft« Zy- 
czeniem wfzyltkich, abyś fe i fam 
chciał znaydować. 


ALMAGR. 

Co tego to nie uczynię, mam w 
tym. moie przyczyny. 

EO SALCEDO 

Y dla czegoż odmawiać? kiedy 
o to profag, izak „zdaie -fe le- 
piey ieft daleko dobrym fposubem 
Uisć fobie ferca, a niżeli przymus 
czynić. 

ALMA GR. 

Jeżeli o to idzie, więc. chociaż 
fam nie pędę, to na twoim miey- 
scu poszle Walwerda Kapłana, 
który przy wfzelkich układach niech. 
będzie przytomny; i co on iczy ni, 
ia nayspieszniey potwierdze. 

SALCE DO. 

Niech'i tak będzie. 

ALMAGR: 

Idźmy, ia mu natychmiaft dam 

zlecenie. ( odchodzą. ) 


Koniec Aktu orugiego. 
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= 
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SCENA L 


( Teatr oznacza Pokoy 4Ataliby. ) 
ATALIBA potym ALCYRA. 
ATALIBA. 


racar ZOZ A 


Boże! zburzycielu innych Bo- 

gow, którym nad to fłużyłem:, 
rządź refztą lat moich p zykro t 
-okropno, wfzy ftko miieft wyrwa- 
no; Córka *mi moia zoftaie tylko, 
racz ią ftrzedz Panie! i opiekpwać 
fie nią. 


Alcia ( wchodzi ) 
ATALIBA (dopiey mówi.) 


~ Córko moila! iuż czas przyfzedł, 
abyś zezwoliła na twoie ufzczęśli- 
wienie, albo rączey, ieśli twaie przy 
wiązanie jeśli twoje ferce zemnafie 
zgadza, lofem twoim uczyń tę re- 
fztę Kraiu szczęśliwym, obraniay 
Zwyciężony , rozkazuy. Łwycięt- 
com, 
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com, biiące nas pioruny w ich rę- 
ku wygafzay, nagniy twóy umyf 
dla dobra tanu, odmień twole ferce, 
póydź, podday ię, idź zamna, a wy- 
rzekaiąc fię fiebie famey, uczyń fie 
Hifzpanka, otrzyy łzy twoie Alcy- 
ro, gdyż one pogrzebią Oyca twe- 
59 » 
ALcyRA. ( płacząc; ) 


Pełnić twole rozkazy Oycze nay - 
milfzy, zawfze mi było fłodyczą; 
lecz ieśli miła ieftem tobie, wey- 
rzyy na moją rofpacz, 1 czytay w 
fercu moim zgryzoty, króre mnie 
pożeraią, które mnie nifzczą. 

ATALIBA 

Nie, niechce iuż więcey patrzeć na 
twóy żal fprawiedliwy; dałaś mi 
fowo, potrzeba abyś go dotrzy mała. 

ALCYRA, 


Oycze móy ! wymusiłeś na mnie 
tę ftraszliwa Ofiarę, lecz przebóg! 
cóż mie może obowiązywać do wy 
znania ich wiary? Tenprzeciag cza- 
fu okropny, w którym wfzystko dła 
mnie zgineło, i w którym żelazo dum- 

nych 
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nych tych łotrow, znifzczyło ogro+ 
mnePańlftwo Synów fłońca. O! jak 
wiele okropnych przypadkow dziś 
iefzcze zgromadzi figę dla mnie. 


ATALIBA 


Trzeba fie na wfzyftko uzbroić, 
czym można pociefzyć refztę ludu 
niefzczęśliwego. 


ALCYRA 


Przebig! tegoż famego czasu zgi- 
nal w potyczce Obrońca Pańftwa, 
. Zamor nadzieia moia, ,Zamor móy 
kochanek, za twego wybrany zię- 
cia . 


ATALIBA 


Równie wefpoł z tobą opłakiwa- 
łemipopioły lego; lecz umarli wgro- 
bach, nie wyciągają - nie więceył 
od nas; nieś, nieś przed Oitarz 
ferce władnące Toba, rozkaż cno- 
cie twoiey, aby przytłumiła nė- 
roftropną miłość wygaftych 1uż.po-=- 
piołow; winraś całą Dufze twolą 
Prawu chrześcian; Bóg ci przeze- 
mnie nakazuje weyść w te związ- 
ki. On cie przed Ołtarze woła, on 

toba 


SPA 


A ef 
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toba rozrządza, ftuchay. głofu iego: 
ALCYRA 


Oycze móy! do czegoześ mię przy 
wiodłł zham ia, kto to ieft Qyciec, 1 
jaka ient władza iego; fiawać fię woli 
iego ońara, lef moim naypierwfzym 
obowiazkiem ;Lecz Qycze móy! Za- 
mor żyie iefzcze w lercu kochanki 
fwoiey, potępiay jeślitego potrzeba,= 
te fprawiedliwe uczucia, ten Płomień 
tryumfulący; tę miłość przez ciebie 
nakazaną, łącz, Córkętwolą z okrut- 
nym Tyranem, ktory mnie nie ko= 
cha; lecz gdy dobro Kralut-go wya 
gajieftem pofłufzną - Ale drzyy kle- 
iąc te związki zle dobrane, drzyy ty 
który mie Bofką zaftratzafz zemftą. 

ATALIBA 


Przebóg! co mówifz Córko mo- 
ja! przez wzgląd na naturę, przez 
wzglad na łatwość moia, ofzczę- 
dzay moią ftarość, przez nafze okro- 
pne wyroki, które twa reka odmie 
nié może, przez to ferce Qycow= 
fkie, które ty chcefz zażalać, oftat= 
ka lat moich nie czył mi nad: 
to bolesnym. Uczyniłem! że krok 

: > ieden- 
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den kiedy, któryby niebył dla twe 
go ufzczęśliwienia? Ciefz fię z fta- 


rań moich, lecz lekay lie utracać 
80 Cie z tru 


to fzczeście, do które 
dnością potrafiłem doprowadzić. 
„ Ten lud łkaiący nagli cie, byś mu 

fpokoyność przyfpiefzyła, W tobie 
on pokłada cała Nadzieje, zechcefzże 
go zdradzić? naucz fie przełamy- 
wać fieble . ,'. 

AEcrKa 

Mamże la uczyć fię zmyślać ? 

Och? co za okropna nauka! Prze- 


bóg! ` 
SCENA I 
CiżiPIZARO 
PiżaRe = 
Dobrze że tu zaltaie Oyca iCór 
kę razem. Profzę, niech na czas fa- 
mi tu zoftaniemy. | 
APAarrsą 
Kochana Alcyro ! póydz do fwe- 
go pokoiu, i ia tam wkrótce przy- 
będę. - : 
(Alcyra odchodzi ) 


Piza. 


T 


| 
| 
| 


Na NX 
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PizAaRO 
J cóż Monarcho! twoia powaga i' 


twoia przezorność fkłoniłyż w rze- 


czy famey wolę Aleyry na ftronę 
Almagra ? : ; 
ATAL ISA 


Przyiacielu  niefzezęsliwych * 
przepuść, ieśli Córka moia, którey 
Almagr z tobą razem znifzczył fa- 
milia i Króleftwo, zdale się iefzcze 
doświadczaćrefztę okropney boiaż- 
ni że chwieiacym fię krokiem pofte= 
puię ku fwemu Zwycięfey. Związki 
które. was z moją połaczyć mmaią 
Qyczyzna, oburzyły Córke mola 
w tych wychowana Kraiach . . . 
Lecz na twóy Głos wfzyftkie ni- 
fzceią przefądy . 

PIZARO 

Niefzczęśliwy Qycze! i Królu! 
równie i dla mnie ieft to bolefno, 
iż przymus tylko obewiązał mnie 
do tego, żebym ci to proponował ; 
ale nie równie więcey czynie dla 
zapobieżenia wfzelkim niefnafkom;. 
jakieby mogły z tąd wyniknąć: 

ATALI- 
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ATALIBA, 


Poznałem aż nadto Cnoty two- 
je, i obyczaje te wlały wnas Praw 
twoich ufzanowanie; przez. Ciebie- 
śmy uznali Boga; nafz rozum Oś» 
wiecony Tobie fwoią nowa wi- 
nien iftność. Broń Hifzyańfka pod- 
biła ten nowy świat; uftępule on 
"ley mocy, lecz ia twoley cnocie, 


PrFZARO 


Rozrzewniažż Serce moie Królu!. 


tym przyznawaniem, gdyż „ukry- 

wafz całkiem także imole zbrod= 

nie z niemi razem popełniane. 
ATALIBA 


Umiem ia one rozróżnić . w. 
"fercu moim. Nielitościwa twych 
wfpół braci zaiadłość , ohydziłaby 
nam tak ich Boga, iako i ich fa- 
mych. Brzydziliśmy fie tym Bo- 
giem, którego nam Jeh wściekłość 
opowiadała; kochamy Go w tobie 
famym, w twoim on iet odmalo= 
wany Sercu; otoż to ieftco ci da- 
ie Atalibę i Córkę; bądzże dlaniey 


i Pańftw nafzych, w czafy nay- 


dłnż= 


} 


mac Da EPO TO 
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dłufze Oycem... Oddaie Przyla- 
cielowi córkę mola, Z Pańftwy Pe- 
ru i Kwito, gdyż to wfzyftko "War. 
fzą ieft zdobyczą. 

PizARO. 


Przyiacielowi mówifz memu ? 
6 gdybyć tak było, natenczas z Ta- 
dością moią nic by zrównane nie- 
było. 

ATALIBA 

Coż to ieft Przebóg v Alhofz 
moia, córke nie za Przyłaciela „fwe- 
go chcefz. uwięzić? na miłość przy- 
iązni zaklinam cię, wyprowadź mię 
z tey boiażni, iefi to dziecko mo- 
je iedyne, oftatnia moia gałązka. 
Boże Chrześcian! ratuy‘ią ieśliby 
miata popaść iakiemu prześladow- 
cy: j 

Ę PIizAaRO 

Ufpokoy fię wielki Mężu! niech 


' ja fam doświadczam tey zgryzoty: 


mamy tu mieć teraz zgromadzenie 


i czynić kukłady. Czy życzyżże 
fobie bydź tu przytomny m. Dz 


E ATA- 
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ATALIBA 
Lepiey zdami fiẹ zoltawić wfzy- 
ftko twoiey roztropnoćci, a gdyby 


"potrzeba tego wyciągała, wiec fta- 


nę i ia przed obliczem moich nie 
przylacioł, zaufany albowiem bę- 
dać, iż w tobie mamy nafzego o- 
brońcę , a zatym mogę odeyść. 
śmiało. ( odchodzi ) 


PizaRo. 


Co za - okropna fytuacya dla 


człeka, który fie nauczył bydz. 


chotliwym, i chce umrzeć takim! 
Niefzcześliwego chcąc z ludem o- 
cali, trzeba Sakryfikować niewin- 
ność Córki; zapobieżeć zaś temu, 
niewiem żadnych fposobow O! iak 
zła jeft rzecz. gdy w ten czas chce 
my czynić dobrze, kiedy mniey ma 
my możhości, a zaniedbulemy w 
tym drogim momencie, kiedy od 
nas Samych wfzy ftko zależy. 


X 


SCE- 


n 
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SCENA ME 
: PIZARO I SALCEDO. 
SAL OR DOT 

Naywyżfzy. Wodzu ! byłem u 
Almagra, lecz odebrałem odpowiedź, 
iż fam niebędzie, ale przyfzle Ka- 
plana Walwerda: 

PrzaRo. 

Nieenote takiego jak i fam, tyl- 
ko że ten smieljfzy do dopełnienia 
zbrodni każdey, i lepiey potrafi one 
umafkować. 

SALCE DO. 


o fię zaś tycze Lakazy, nie 


wiem czy będzie; fam Dawila po- 
fzedł po niego, więc ieżeli będa mo 


gli go nakłonić, to może przys 


prowadzą. 
PrzaRo 


Zeby mu tylko Siły dzwoliły, a: 


pewny ieftem, Że gdzie idzie o za 
chowanie całości ludu i przyczy- 
nienia fie do ich ofwobodzenia, , to 
ten czci godny ftarufzek, gdyby iuż 


noga iedną był w Grobie, to iefz-. 


Fa cze- 


% 
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czeby uczynił tyle, ileby było w ie 
go.mocy: 3 KE 


SCENA A. 
Ciż, PERALT, ALFONS, 


i ALWARO 
Piza RO 
Tefteścież tu przecie kocha- 
ni koledzy? Zdaię fię, iż wizylcy 


duż czuć możecie obrzydzenie „do 
tey ftrafzliwey rzezi, którą fie do- 
tad napawaliście; więc koniecznie 
trzeba położyć tamę tym okropno- 
ściom; mamy wielkie zdobycze 
ŹŻłota, tym możemy fię dzielić, a- 
by tylko układy kończyć przy- 
żwoicie z Ataliba. s 


ALWARO. 


Z Ataliba latwo można wfzyftko 
fkończyć, podług nawet woli fa- 
fzey; ale to gorzey z bracią odro- 
dnemi, z których oto idzie pierw- 
fzy. i ; 


SCE- 
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"SCENA W 
Ciż 1 WALWERD 


PrZA RO. 
Cóż to Almagr Sam nie przycho- 
dzi? czym że fie ma zatrudniać 
przez ten czas ? 


WALWERD. 

Mnie przyfłał, ażebym i Jegó 1 
fwoie mieyfce zafiąpił. Nieprze- 
fzkodzę ia tu nic i ńie ódezwę fie, tyl 
ko chyba tam, gdzie koniecznie wy- 
ciagać będzie ińteres Bokit Ce fre 
zaś tycze ażeby Almagro był tu 
przytomny, fpodziewam sie iz nie 
feierpi, aby me przyfżedł 1 razem 
niepracował nad dobrem dla twego 
Narodu, 

PrzARO. 

"Niech że i tak będzie; Otoż nas 
koniec iefzcze powróceni lefteśmy 
inam famym.., Rózum, Ludzkość; 
chwała, przodkówać bedą w, na- 
fzych Obradach. Król chce zapła- 
cić fwcy okup; zadziwicie fie nadtą 
\ gromada Złota, co ią W fwoim ze- 

brać 
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brać oświadcza, fię fkarbcuy.. Ka- 
ftylezykowie! przyrzekłem wam, że 
Okręty wafże powrócą dobrze obłado 
wane niezmiernemi bogactwy;4.ecz 
zaklinam wasnaimie Nieba na imie, 
Króla, któremu fłużemy; przeftan 
cie popełniać - okrucieńltwo. przy” 
figgniycie narefztę, iż ochraniać bę 
dziecie te podbite i niewinne Na- 
rody. 
ALWARO. 

Zgoda, Ja przyfięgne, niechay i 
wfzcy potwierdzą przyflegę+ 1% bę- 
dą w nich uznawać ludzi. 

SALCEDO. 

J że iak mogac beda ich „krwi 

ofzczędzać. wę ARENA 
„  ,WarwERD. - 

Co zaś ? na ofzczedzenie Barba- 
rzyńcow? Przyfięgać na ofzczedze 
nie tych. którzy bluznią prze-. 
ciw Bogu ? i którzy przed Batwa- 
nami te palą Kadzidła, które fig 
tylko Bogu prawemu należą? ( Tu 
Daila i Żoray prowadzą Lakazę ) 
Przyfięgniymy raczey na wycię- 

Cie 


r eee 
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cie ich w. pień, ieśli fie odważa 
bronić fwole bożyfzcza, i odrzu- 
ca cześć należna Bogu, którą opo 
wiemy, i ieśli nieprzeftaną ukrym ać 
przedaami to nieużyteczne w rę- 
ku ich Złoto, które tyle iuz na$ 
kofztowało przypadkow 1 trudów, 
gdzie Sama złość ich uparta w u- 
kryciu i zagrzebaniu onego, CZy- 
ni iuż ich dość winnemi, dla wy- 
warcia na nich furowośći. nafzey: 
LAKAZA ( 0 kiju, trzyma g0 
Dakila 1 Zotay ) 

Kapłanie Boga -pokoiu! twoleż 
to ulta wymawialą te fiowa? Jak- 
ze, takieyże to ten Bóg nauczył 
cię mowy? Kapłanie! dla cze- 


goż naitaiesz na wygubienie ludia 
tego fiabego 2 który: nie uczyńił cl 
nie złego, bo choćby naprzy kład 
1 winien, czyż religia nasza kochać 
nam nieprzyjaciół fwoich. nie naka- 
zuie? Trzymay fie Prawa wfzyft- 
kim od Boga nadanego ludziom. Ko- 
chaycie mnie, kochaycie wam por 
dobnych, oto ieft wyraźne iegó Era- 
wo. :Maląż bydź nim twoie katow- 


tie~ 
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nie, na które chcesz poddawać lud 
ten? Zrzuć tę zmyśloną zafłorę, 
która nas nieżwodzać , tobie za- 
wadza. Służysż Bogu, lecz tym 
twoim Bogiem ieft obrzydłe takom: 
ftwo, one przez ulfta twoie hańbi 
tu ludzkość , a Niebo chce uczy- 
nić wspólnikiem tych okrucieńftw, 
do których fię tak spiefzno upę» 
dzasz. 

WALWERD. 


Lakazo! a raczey Oycże Bartło- 
mieiu! iefteś równie Kapłanem, a 
jednak mnie krzywdzisz , nie miey- 
my przed oczyma naszemi iak tyl- 
ko interes famego Boga, gdyż Czło- 
wiek przed nim ieft niczym; Naro* 
dy te fa nieprzyliaciołmi iego, 4 
nieprzyiaciołmi wiecznemi; ieśli 
im umrzeć przyldzie w balwo- 
chwalfiwie, my będziem za to w 
odpowiedzi, fam temu nie zaprże= 
czysz. Jakże ten, który lutro zem= 
fty Boga ftanie fię celem, dzifiay 
bydź może moiey obiektem miło- 
ści? Niechifię ftana wprzód Chrze- 
ścianami, a tak miłość nas połą- 
czyć może; lecz do tych czas Bóg 
nie 
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nie umieścił ich w lezbie fwóich 


dzieci, i iakiekolwiek fa bogattwa, 
które oni za nic ważą, albo ich 
zażywaią na złe, Prawo obdarcia 
onych z Kościołów i Ołtarzów, bo- 
żyszczom ich poświęconych, nam 
makazuie, a chwalebnieylze onych 
użycie do nas nay fiużfzniey nale= 
Ży. Lecz mnieyfza i oto; zapo- 
mniymy o tych marnościach, A 
pomyślmy 0 Duszy ich zbawieniu, 
gdyby. mozna fzczęśliwym gwałtem. 
uporne ich umyffy nagiąć Go świę- 
tey Wiary nafzey , lecz ile możńa 
po ludzku, po Chrześciańfku. 


PIZARRO i 


Ze wfzyfikich zabobónności, ta 
jeft nayokropnieyfza na swiecie, 
kira wmawia w Człowieka, iż ci 
którzy nie iedno ż nim wierza, fa 
wfzyscy iego nieprzyiaciołmi, gdyż 
gasi w fercach wfzyftkie uczucia 
ludzkości. > 
SALCEDO ( z froniy. ) 

- Ależ bo i Walwerd ma flufzność. 

Po jakże godńych zemfty i niena- 

wiści Bofkiey kochać można? i 
ztad 
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ztad to taokrutna wzgarda na prze- 
ciw. tym dzikim. ludziom, a częlło- 
kroć ta froga radość, która fię czuć 

daie z udręczenia onych. 
; CDAKAZA.: 
Tndyanie równie iak i my f4 
dziełem rak iego , kocha on wfzyft= 
kich zarówno, bo nas tworzył dla 
tego, żebyśmy fzczęstiwemi byli; 
nadał nam prawa kochania fie s a 
więc związek braterfki nie powi- 
nien bydź nigdy przerwany. Mi- 
łość , prawo przyrodzone „, zoltaną 
na fwoim mieyscu zgodne z natu= 
ra w oczach -Chrześcianina, nie 
wyftawiaia one iak tylko przy iacioł 
i Braci. jeżeli chcecie ich oświe- 
cać, wiec dla przekonania żyć z 
niemi potrzeba tak, aby znofić o- 
nych niekarńość , przyswalać łago- 
dnością, przyciągać ufnością, a 
dobrodzieyłtwy one zwyciężać; 
przykład wfzyftkiego dowodzi. Cno- 
ta ielt naygodnieyfzym Apoftotem 
Wiary ; Badźcie dobremi, bądźcie 
fprawiedliwemi, a fuchać was bę- 
dą; przefłańcie niemi pogardzać I 

poni- 
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poniżać ich, bo poniżenie, hanie- 
bne, w którym moocnieyfzy trzy- 
ma ffabfzego, ieft uwłaczaiącym 
naturze, przeciwnym ludzkości, a 
nadewfzyftko obmierzłym w oczach 
Religii. Zaklinam wiec was na 
Imie Boga, ría imie ukochdney Oy- 
czyżny nafzey i ludzkości, zeby- 
ście przyrzekli ofzczędzenia podbi- 
tych narodow , zachowania w ea- 
łości ich malatków , wolności 1 
życia; ieft to święty węzeł, któ- 
rego może potrzebować bedziecie, 
dla wftrzymania fię od okropnych 
zbrodni. Niech to przynaymniey 
będzie zakładem pokoiu, którego 
imieniem Indyanów, iako ich-przy- 
iaciel, iako wafz Oyciec ( kika) 
na kolanach ze łzami w oczach 
wafzych doprafzam fię. Mieycie 
litość nad tym. niepolerawnym w 
przemy ft, ale ozdobionym w cno- 
ty Narodem. Już to oltatni raz 
zgrzybiały Starzec otwiera oczy, 
i wyciaga fkrzepłe fwe ręce na zie- 
dnoczenie was w iedno Zz tym do- 
brym Narodem. Wierzcie viton 
konaiacego, nie mogą one bydź po- 

parte 


z 
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parte kłamfiwy, przeńofząc ñe na 
ob a daleko lepfzy świąt C kika 

z forsą naywiększą ) Boże! którego 
ramie potężnieysze nad hufce woylk 
całego świata, wyfłuchay mię 1 
zefzliy Anioła Pokoiu. Wiley im 
"Ducha w ferce... i „umyfty .. a- 
żeby... nie moge... C Pada a 
zmyjtow 4 umiera ) w BUSCY leeg do 
niego znaywiększym ZAAUMIEMEM; pó: 
kazuiąc 2alosć, frute k, płacz , oprócz 
Walwerda , który pokazwe na twarzy 
ukońtentowanie z smierci Lakazy ) 


PIZARO. 
O Boże! odbierz mi rdćzey Zy- 


TIE. a przedłuż iegó chóć na czas. 


nielaki, aby mógł ze wfzy ftkiego 
wyczyściwizy £ gadu; zoftawić nafź 
Narod fprawiedliwym zupełnie. 

'Łakazo! .. O ty fzanowny Starcze! 
C porywa go za rękę ) Lakazo! nie- 
fłyszy mig! O Nieba! cąły zimny, 
tuż tedy nas porzucasź 2 


WALWERD ( przyblizdląć fig do ia: 
kazy fubtelnie, chcąc go brac za rękę. ) 


„Dobry Lalago. o! iakżeby mi.. 
Pi- 


R M 
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PIZA RO. 


Precz'ty iafzczurcze plemie , ty 
Hydro z piekła zefiana na udręcze- 
nie nasze; nieważ mi fie dotykać, 
ij mazać zbrodniczemi: rekami 6 te 
fzanowne ciało. Twoie przebrzy= 
dłe maxymy żkróciły. refztę  po- 
trzebnego nam życia Jego.... Stoifz 
iak wryty, ale mieporufzony. Przy- 
patrz fie, widziałżeś kiedy piekniey 
zachodzące na wiosnę  fłońce, lak 
rego oftatnią tę godzinę. 

ZYRAM. 


Ach! On ia pewno ikończył nay- 
piękniey. Czyfte fumnienie iego 1 
niefkażony charakter, fłużyć nam 
będzie za wzór do naśladowania. 
C Idzie doaLakazy 1 klika ) O Oycze 
móy! którego na krok nigdy nie 


 ódftepowałem, mniemalac że mi'cię 


nikt wydrzeć nie potrafi, 0 śmier= 
ci iedney tylko nie myslec, przyi= 
miy odemnie tó ofłatnie uściśnie- 
nie, na zadatek wieczney pamiątki 
dla cienia twego, i dla honotu Na- 
rodu nafzego ( caluie go w agoe ) 
O Lakazo! o drogi nasz Lakazo ! 
> le sAUzy 
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Czyież teraz imie Dzieci i Starce 
zut do uft porywać beda. ( płacze ) 
DAwWILA. 

Walwerdo! nie wzruszaż «cie 
žal i poftać tego młodziana z itra= 
ty mafzego Lakazy ? a przecież to 
ieft tylko Indyanin; ale on daleko 
czułszy od nas i fzlachetnieyszy. 
My oświeceni ludzie i wielcy, a 
oni tylko dzicy, ale. kochaią bli- 
znich; my zabiiamy ich i mordu 
iem, oni zaś umierala bez podłości. 
: WALWE RD. 

"Tak myśli Dawilla? 
Saw TIA 

Tak myślę, i myślenia moiego 
fposobu żaden Walwerdo nie ieft 
zdolny odmienić. lu z tym fer- 
cem ( pokazuięc ma serce ) przy bo- 


„ku walecznego Pizara nie mieniał- 


bym fie, gdyby mi w przydadku za 
toba wizyfikie fkarby całego świata 
dano. O! gdyby mi wolno było ża- 
bawić fie z tobą, o! Ty drogi prze- 
lewco krwi Braci nafzych, krwi 
niewinnego Narodu Inkafsow :-* 
O iak 


fi. 


ie basni aieri iida 


za m 
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O iak rofkofznie pieściłbym fie z 
toba, ty móy luby Walwerdo! 
Prz ARO 

Uspokoy fie Dawilla, przyidzie 
czas, gdzie i łotr zbrodni fwoley 
przepełniwszy: czare, fam 13 be- 
dzie mufiał wypić. Tym czasem 
zbieraycie fẹ wfzyscy tak wielcy 
iak mali, nim pogrzebiem fzanowne 
zwłoki Oyca nafzego Lakazy, przy- 
patrzmy mu fię raz iefzcze oftatni, 
i.oddaymy mu oftatnie pocałowa- 
nie. Ducha fzanowny! i pełen po- 
fzanowańia ; fpraw to ażebyśmy. tu 
na tey ziemi fkończyli iuż tę. 
krwawą utarczkę. Lakazo!... La- 
kazo!... prędkoz fię znow obacze- 
my? -Ç Tu wszyscy kupią fiz do Cia- 
ta w. różnych fytuacyach wołaiąc ) 
Lakazo!... Lakazo!... ( zajtona 
upada. ). 


i 


` Koniec Aktu trceiego: 
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AKT IV. 
SCENA L 
PIZARO i DAWILA, 


PIZARO. 


À A eetan Dawilla! śmierć Lakazy 

przerwała nam dnia wczoray- 
fzego naradzente fie z Almagrem: 
O! wspomnienie okropne, niedo- 


ftaie nam połowy woyfka na:zego, 


-bo nie masz Lakazy. Siabieię iuż 
na siłach, bo mie masz Lakazy. 
Dawilla! przyznam ci fię, że po 
Pogrzebie iego, wfzyfiko mi nie 
mife, istem iak nie fwóy , Maniam 
fie za każdym ftapieniem. Jakieś 
przeczucia odzywaią fię we mnie. 


DAWILA. 


Wielki Wodzu! ukoy twe żale 
cóż znowu za myśli cię trapią ? 
Albosz nie widziałeś przy: oddaniu 
ziemi ciała Lakazy , tak twarz ie- 


go odwróconą ku tobie uśmiechała ` 


fie 


+ 


—— 
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fiẹ- mile ( Pizaro płacze ) Pizaro! | 

|| kiedy taki rycerz iak Ty płacze, | 
|. świat cały żałobą pokryć fie powi- | 
| nien. Lecz to na frone, zoftaw 
tę łzy wolnieyfzemu czasowi, a | 
wzburz raczey krew twoia prze- | 
ciwko temu okrutaemu Walwerdo. i 
| Widziałżes go na pogrzebie? oddał- Ji 
Że oltatnia przyfługę fzanownym i 
zwłókom Lakazy? Odłożmy iuż na | 
itronę cnotę , ale uważaymy tylko | 
obowiazki Praw Chrześciańfkich. I 
|  Dopełniłże choć iedno z tych dwoy- HUA 
sa potrzebnych każdemu Człowie- JĄ 


Ja kowi? | 
| PrizaRO. | 
| O Walwerdo! o fałszywy Kapla- Ii 

„nie! l 
| | DawitLa ( pojirzegóiąć Wal- AM 
| werda ) A 
| Ha! otoż 1 on nadchodzi. | 
R SCENA ft. Ii 


| Giżi WALWERDO z ALFONSEM.. Hi 
WALWERD. ii 


Wielki Pizaro! Almagr twóy To= i 
| A G wien- i 
, | 
Ji 

| 
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wiennik przysyła mię do ciebie, 
iż ponieważ dnia wczorayfzego dla 
nagłey śmierci Lakazy przerwane 
było naradzenie fe... 
PIZARO. 
` Dla nagłey śmierci ? Lakaza nie 
umarł nagła śmiercią, umarł bo- 
wiem ta, iaką kazdy Człowiek 
wieku iego umierać musi. Daley... 
WALWERDO ( Z udang hypokryzyą ) 
Bolałem nad lego śmiercia wraz 
z Almagrem , i teraz oto ledwo lzy 
utrzymać mogą. 
PizARO. 
" O! wiem, iak go to wiele bolało, 
kiedyś z zbytniego fmutku nie od- 
dat mu aż oftatniey przy fugi. ( na 


fhronie ) Oh! krew fię we mnie ścina. 


DawiLLA (do Pizara cicho ) 


'Umiarkuy gniew twóy Panie , 
_ chłodna krew koniecznie ieft teraz 
potrzebną s Ć do Walwerda, ) Do 
rzeczy Kapłanie? cóż chce ten 


twóy Almagr. 
WAL- 


00 
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WALWERD. 

Może nie wiesz o tym Pizaro! 
dla czego od Pańftwa Kufko tyle 
przybyło ludzi... Oto dla zem- 
szczenia fie śmierci Króla fwoiego 
Huafkara, którego podltepem Ata- 
tiba kazal zgładzić ze świata. 


DAWTIEL A. 


jakto? tyz p Kapłanie! 
ażeby I w tym Narodzie dla intry- 


'$i, brat brata kazał zamordować. 


ALFONS 
Tak ieft, I ciało nawet iego iest 
tu fbrow adzone; widziałem te zwło- 
ki ; ale "oto idzie Almagr, on ie 
zapewne wam ukaże. 


SCENA 


Ciż T ALMAGR, A aa i AL. 
WARO waliodżą z z drugiey firóny. 


WAaLWE RD. 


Właśnie w czas przychodzisz 
Wodzu Szlachetny! kiedy. potrze- 
ba pokazać wyftępek i dzieło wy- 

Ga ft one- 


To znowu iakieś nowe okropno- 


48% roo {oy 
ftepnego; niech fie przekona zgro- 
madzenie, i niech wie lak ma fa- 
dzić. 
ALMAGR. . 
Oto fa w tey ftronie zwłóki Nie- 
bofzczyłka , umyślnie kazałem ie 
przynieść, aby fam Ataliba widział 
i przyznał fię do winy, on bowiem 
naylepiey pozna Brata fwoiego. 
_PizaRo. 
A zatym dla takiego ufprawiedli- 


wienia, potrzeba ażeby fam Atali- 


ba Itawit fie przed wami. 
ALFONS 
Nic pewnieyfzego. 
PIZARO 
Możefz go zatym póyść profić. 
( Alfons odchodzi .) 
| SALCEDO. 

Wfzyftko mi fie zdale, ieżeli to 
tylko nie ieft ułożony iaki fpifek 
na tego niefzczęśliwego Króla. 

ALWARO. 


Lecz gdyby i tak było, nie do 
nas 
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nas ńależy Sadzić Królow Sprawy: 
Prza Ro 

Słufznie mowifz będzie winnym? 

należy go odeftać do Hifzpaniu. 
SALCE DO. 

Nie prawdziwfzego, tam roztrzą 
fna czynności Jego. 

AL wARO. 

J ia fie nato zgadzam. 

ALMA GR. 

Ale ia na to niezezwalam, w na- 
fzey ieft mocy, i w naszych reku, 
możemy go zatym osądzić; a lubo 
mi jet oddana zemfta od Narodu 
Chusko . 

PIZARO 


Narod Chufko niezna praw Na- 
rodów naszych ale do nas nale- 
ży, fieprzeftepować onych grani- 


cy. Cokolwiek czyniemy, trzeba fie 


oglądać na Qyczyznę i Króla na- 

fzego, albowiem za kazda czyn- 

ność im odpowiadać bedziemy. 
SALCE DO. 


Moim z daniem ze wfzech miar 
podo- 
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podobno wypadnie, ażeby Atalibę 
z cała Familia, nie czyniąc Żad- 
nych gwałtow i bezcześci, odefłać 
do Hiszpanii, i hiechay tam bedzie 
decyzya Prawa Narodow. 


WALWERD. 


( Zezwolicież nato, ażeby pofly- 
łać okrutnika do Fifzpanii, ofkar 
Życiela wafzego, króryby przez 
Skarby fwoie pozyfkać fobie Dwor 
i rade potafił, i który ieżeli fu- 
chany bedzie, odmaluie was wfzyft- 
kich, iakojpodłych łotrow, nikczem- 
nych zbóycow ftworzonych da 
„mordu i łupiestwa, bez czci, bez 
witydu, bez litości, niegodnych 
Nczwifka Ludzi i Jmienia Chrześ- 
cian. Odkryycie tylko tę zaftone, 
pod krórą fie refzta ukrywa, auy- 
rzycie z iakiego Prawa ochrania- 
cie od kary. Mója rada, niech 
umrze, a wfzyftko fie zakończy: 
PrzaRO 


Ochraniać zbrodnie od Kary, niech 
umrze, a wfzyftkofie zakończy.- 
Nieftety! ty to iefteś ten zbrodzień, 
1 niewiem iakim 3a 

Q 


EA 
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dotad iefzcze ochraniany _ iefteś. 
Ale Bóg fprawiedliwy wymierzy i 
i dla ciebie cz.ftkę ( Pojirze- 
gaiąc Atalibey Ataliba% ha! dobrze . 


SCENA W. 
Ciz? ATALIBA i ALFONS 


PIZARO 
Królu! niewiem czyli potwarż, 
czyli rzecz iftotna, ktora ci Kró- 
lu! fmieią zadawać. 
ALMAGR. 
C Prowadzi Atalibę do kulify, 1 ręką 
wokaznie, W tym WNOSZĄ Ciało Króla 
Huafkora na konopie, okryte, fuknem 
Ponfowym, które Almagr adkrywa ) 
Czy znafz te zwłoki, czyie fa ? 
ArALIBA (Zuczuciemy 
'0! biedny Bracie ! miecz nieli- 
tościwy nic wiec į nieoszczędzał? 
już tedy i Królow zabiiaia ? Ç Pla- 
cze ) a 
,ALMAGR. 
Cóż to? płaczefz nad nim; Za- 
biwfzy go wprzódy ?.0 ferce Kro- 
kodyle ! 


Ja ? 

ALMA GR. 

Ty fam, a to przez rece podo- 
bnegoizdraycy, który ścigany od 
zgryzot, poległ pod razami na- 
fzemi. mę 

ATALIBA' 

O Boże ! tu iuż dopełniona mia 
ra okropney iakieyiś intrygi; la 
zabóyca Brata włafnego ? Ach okru 
tni! wam to iedynie zoftawione tak 
frogie wyftępki, dla was tedny ch 
nic niemafz fwiętego. ley wam 
tylko iedyney brakneło fzkarady. 
Nikczemnie zdradziliście male, w. 
okropne zapędziliście feci, zgwał- 
ciliście wiarę, pokoy, gościnność, 
i wfzyftko to, cokolwiek nayświet 
fzego bydź może. Wycieliscie Na 
ródy moie, cerę na wolność i dni 
moie ułożyliście; niedość-że wam 
natym? teraz ani łzy, ani krew, 
ani Złoto nie ufpakaia wafzey wście- 
kłości. Gdybyście mi zadali razy 
frożfze nad śmierć fama, zńo- 
śnieyfzeby mi były, aniżeli obwi- 

- ; nie 
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ód 
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nienie mnie o bratobóyftwo które- 
g0 w ZYCIU. niepopełniłem. Okrut- 
tni! ileż nie „uczyniłem ` wam 
dobra, w tym iamym nawet mo= 
mencie, kiedyście niefzczęśliwo= 
ściami nas przy walili? Czegoż 
iefzcze wymagacie A mnie? chóe- 
cież;krwi moley? wafzą jef, zma: 
czaycie wniey © ręce fwole, a 
ja bez bolu patrzeć bede na prze- 
Janie iey oftatka, dla uratowania 
refzty Narodu imoiego.. Lecz zo- 
ftawcie mi ce 1617, niewydzie- 
raycie mi iey. Sfłaby leftem, beze 
pos: opufzczony od świata ca- 

ego - „Niebo fzczególnie mam fę- 
da. moim, ( zuczuciem ) A Nie- 
bo udręczać Mnie dopufzcza, Ach! 
to nad to! uderzcie, mie macie fię 
obawiać ani 'świadkow, ani Méci 
cielow. Uderżcie, mówię, zakończ- 
cie to obmierzie mi życie, lecz 
ofze zędzaycie, profze, niewinność 
moid. 

PIZARO 


Niefzczęśliwy Królu! uśmierz te 
zgryzoty, i nierozpaczay. Ze cię 
olkarżaia to pewna, lecz czy ci 

` "dowio 
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dowioda? na tym rzecz całą. Cno} 


ta twola mówi za tobą. ale có! 
ona znaczy utych, którzy iey nie 
maia. 

KumaóR: 


Że dowioda nic pewnieyfzego» 
wfzak że zę tyle ... 
ARO ( do Almagra ) 
Witydz tę Almagro, ieżeli nie 


dla {amey ftuszności, ktora mówi 


za Atalibą, tedy przez wzgląd na 


Córke iego, powinieneś znać dla 


niego ufzanowanie s 
ALMAGR Cdo Ata by ) 
Prawda Królu! że cię oto ofkar- 
zano, ale my temu zapobieżemy ; 
znayda fie fpofoby ( pańrząc na 
Walwerda. ) znaydą. Teraz od cie- 
bie wszyftko zależy» "masz wfwo- 


ich ręku Pokoy, czy zawiefze+ 


nie Broni; powiedz, Co obie obie- 

rafz Y teraz chce RE pewnym 

ręki Alcyry. ; 
ATALIBA. 


Ja.. - Ja. Ci na to nie nie od- 


powiem „ja ale niech ci Córka moia 
odpowie. ( odchodzi ) k 
1= 


"<< 
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PrzaRo. 
O Almagro! także to czynią lu- 


dzie cnotliwi? Żamyślać uzyfkać 
A, 


rekę Córki, a Qyca tak hańbić. 


WALWERD. 
Jeftże to hańba, kiedy fie komu 
zbrodnia funie przed ? 
DAwILL 
Walwerdo nie a= RE nie 


mógł powiedzieć , tylko fzkoda, że 
lego zbrodnia nayprawdziwsza M 
falsz, ani zgryzoty fumnienia, nie 
nie potrafią a bo ma ży- 
we Oczy, 1 czułe ferce. 


WaAaLWERD. 


Cóż to ty bluznierco śmiesz mio- 
tać takie obelgi , i doftoyność mo- 
ia hańbić ? 


DawiLLAa. 


18 tu hańba, kiedy fie komu 
zbrodnia funie przed oczy? 
ALMAGE. 
Niechże fobie iak chce będzie, 
dosyć tego, Pizaro! daię cl fowo, 
. że 
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Że jeżeli za godzine nie będzie ie- 
dno, to będzie drugie. Rozumież 
mię? 


PIZARO. 
Jak to? Cóż to fie ma rozumieć ? 
ÄLMAGCR 


Oto! ieżeli Ataliba chce uniknąć 
wfzyftkich okropnych nieszczęść s 
niechayże Córka lego czeka u Olta- 
rzów namnie w Swiatyni; inączey 
ia rozpocznę to dzieło, bardzo dla 
niego okropne; a w ten czas już 
nie czas będzie naprawiać to złe, 


które ia zrobię gorfzy m. (odchodzi. ) 


WALWERND. 

Z moiey ftrony i ia życze nad 
tym pomyśleć, tak lepiey.  ('0d- 
chodzi) ; sa 

PIZARO. 
O obłudne i dzikie ftraszydła! 
jakże jefteście zacięte w fwoley 
wściekłości £ A ponieważ tak, ftu- 
chaycie mię Koledzy 'enotliwi, 
bądźcie wfzyscy w pogotowiu, po- 
nieważ nam przychodzi bronić nie- 


winności, ftaniemy przy niey; a 


Nie 


1 
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Niebo nas zapewne wspierać bẹ- 


dzie, i pognebi nieludzkie morderce. 
ALWARO. 
Naywyższy Wodżu! nadto ule- 
gasz temu chytremu i nieludzkie- 
mu Almagro; nie powinieneś fie 
tak daleko dobrocią unofić s ale roz- 
kazać podkomendnym , a my. Wnet 
ukarzem niepofłufznych tych zu- 
chwalców. f 
DAwILLA. 


Zacny Wodzu! honor, zemita, 
powinność na nas wołają; krew 
fie w nafzych żyłach burzy , fu- 
chaiąc: lego wyniofłości, z iaką 
mówil do ciebie. A tenże luby ie- 
go Walwerdo,... ha, ha, ha, darny 
Panie, chciałem tu wfpomnieć La- 
kaze. 
PrzAaRo. 

Ach! Lakaza! Lakaza! dla nie- 
go i śmierć fama letką ftanie fie 
w boju.. Krew Wasza ieft mi na- 
der droga, dla tego chciałbym Ja 
ofzczedzać. Idźcie iednak, uzbroy- 
cie wszyftkich , niech beda W go- 
towości, aia idę do Króla, abym 

807 
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go przysposobił do ftąłości. > Jeżeli 


zaś będa tak zuchwali, iżby tama- 


li gościnności przepisy ji zbrodnie 
fwola chcieli popierać orezem, pod 
salka cnoty , w ten czas Przyla= 
ciel czy Nieprzyjaciel, Rodak czy 
obcy, niechspadnie fwoiey ambicyt 
„ofiarą. ldźmy. ( odchodzą. ) 


SCENA "EV 
ELWIRA, PIZARO i DAWILA. 
ELWIRA. 


Zatrzymay fie Pizaro! mam ci 
donieść rzeczy wielkiey wagi, któ- 


rych fię zapewne nigdy niespodzie - 


wałeś , ile podj moją tu niebytność. 
 PIZARG. 

'Cóż takiego? mów predzey Elwi- 
` ro! bo czas drogi. © Ale nie możeż 
mi nic więcey powiedzieć iuż nad 
to, coby mi ukrociło żalu w mych 
trofkach i udreczeniu. 


ELWIRA. 


Jak to? cóż to za udręczenie * 


„widzę cię całego pomieszanego, 
mów, powiedź, wfzak mafz nay- 
f lepsza 


ta. 
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lepsza Przyiaciółkę we mnie, udziel 
iey twolego zmartwienia; Elwira 
ieżeli go nie ukoi zupełnie, tedy 
przynaymniey przyimule go poło- 
wę na fiebie. 
PrzaRo (do Dawili. ) 


Niefzcześliwa! nie wie co fie tu 
po iey wyieżdzie do Alcyry ftało z 
Lakazą. ( Glosno ) O! Lakazo! La- 
kazo! iuz cię więcey ogladać nie 
będziemy. 

ELWIRA: 

Cóż to iet? cóżby fię ftało z 
Lakaza? 

PrzaRo. 

Nie żyie więcey , pod twolą nie- 
bytność znayduiąc fię na naradze- 
niu nafzym chcac iefzcze choć 
przy oftatku fił twoich pomodz Oy- 
czyznie, i przełamać uporne.zasąa- 
dy Walwerda, dobył mówię ofta- 
taich fił fwoich na poparcie gnie- 
winności, i z tym ofłatniego Wy- 
zionał Ducha. 

ErwiRA. 


Nie żyje tedy Lakaza? któż nas 
Teraz 
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teraz zasilać bedzie w cnoty? 
Gdzież ciało iego pochowano? 
DawiLiza. 


W Palmowy lafku, między Ja- 
zminem i Topola. 

ELWIRA. a 

Póydę iia naiego mogiłę, i fkro- 
pie łzami moiemi świeżo przyschłą 
już może ziemię iego. Zaszcze” 
pię rękami memi na lego grobie 
pluszcz i Wawrzyn. Na iego dro- 
gich zwłokach pewna ieftem , że 
wnet zakwitną. Masz tedy Piza- 
rot połowę twych zgryzot ofzczę- 


dzena: Teraz zrzuć tę memęzką 


ftabość , nie podaway Tie zupełnie 

fmutkowi. Cóż robić , ieft to/diug 

natury, który koniecznie każdy z 

żyjących wypłacić musi. 
PIZARO. 


Szanowna Elwiro! rozrzewniasz 
mię tym twoim Szlachetnym fpo- 
sóbem myślenia. Prawdę mówisz, 
ile w tym momencie potrzebne mi 
iet ufpokoienie fe. O! jak zawfze 


do 


płeć wasza cnotliwa , umie trafić 


S 


4 


a 
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do ferca nafzego... Lecz cóż mi 
masz donieść? frucham kochana 
Elwira! 

ELWIRA. 


' Dobrze, tedy opowiem ci, Almagr 
niebedzie miał Alcyry. 


PIZARO. (gorąco) 

Co ty mówifz ? 

e ErwiRa. 

Zamor iey kóchanek Zyie, i zbie 
ra zewfząd oftatki rozbuianych po 
górach 1fkałach Jndyanów. Uzbra- 
ia ich w Maczugi Strzały, drze- 
wa i kamienie, i w tym momen- 
cie, kiedy fie Almagr z ludem ma 
zgromadzać, do Swiatyni, Zamor 
uniefiony rozpacza zamyśla napaść 
na niego, -1 albo zginąć, albo ie- 
go trupem położyć, 

PIzARO. 

Dobrze, Ja musam ide w pomoc, 
Bóg zawfze ieft 4Sprawiedliwym, 
niedopuści ażeby Zbrodnia tryumf 
odnofiła, 


H EL: 
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ELWIRA 
Co? ity fie chcefz narażać 
na  niebezpeczeńftwo ? Nie, na» 
to ia nigdy nie zezwolę. Ale 
poftuchay mię Pifaro, iak myślifze 
Elwira czy ma też odwagę i Me- 
ftwo? 
BrzAaRO. 
Ja cię nierozumiem. 


ELWIRA 
Nie? otoż Spuść fie na mnie, ia 
cię zaftapie, 1 uzbroię fię za cie- 
bie, a obaczyfz, że Bóg przy hie= 
winney Sprawie, dopomoże ftabym 


- moim razom. A zginę? ha! cóż czy- 


nić, nie ieden podbnie padł na poboło- 
wilku, czyliż jednak dla tego do- 
był Pałafz bez nadziei... Apotym 
firata iedney kobiety, daleko bẹ- 
dzie mnieyfza, nad walecznego 
Rycerza. Ty za mnie pomścić fie 
mógł byśż zapewne, lecz Ja za 
ciebie, chyba iuż z rozpaczy fa- . 
mey. 
PIZARO 
Jak to? i ty fłabo i lube ftwo- 
rzenie mafz tyle ferca niezważa- 
| iąc- 


{a7 1I5 Ker 
iac na trydy i niewygody., .. O dro- 
ga Elwiro! fzacuie w tobie te Swię+ 
te powody, uwielbiam one, ale na 
ulkutecznienie onych, nie pozwolę, 
Er wira 


Dlaczego? Mafz tylko Męfzczyź- 


nom bydź wolno mieć odwage i 


Meęftwo ? Los zawfze ieft slepy, mo- 
żeż on bydź  okrutnieyfzym, iak 
dla Pizara? Ach! zaklinam cie; 
nieodmawiąy mi tego/ pamiętay, 
że w tobie teraz cała nadzieja, po 


| ftracie Lakazy... pamiętay, 


PIAZARO, 


Nie, Ja nic niepamiętam, ia nie» 
dbam iuż oto Zycie, które mi iuż 
nieznośnym. fię ftaie. Niech zg1- 
nę, ale. zginę broniąc niewinność, 
i obftaiąc przy Prawach ludzkości. 
Zawfzeż ma tryumfować Pycha a 
ftufzność, niewinność, wyniofłość , 
chciwość i enota, ma klekać znę- 
kana przed niemi? „nie, :dofyé iuż 
cnota cierpiała, niech teraz zbroe 
dnia kryie fie pod Ziemię. 


He SCE 
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SCENA U: 
Ciż i ZORAY z Zijlem 
ZORAY. 


Pizaro! Kro! przy walony tyló nie- 
fzczęściami, pogrążony w smutku 
i boleści, fam bydź niemogac, przy 
fyła ci ten list Panie, przezemnie 

(doie Uf) 

Piza Ro ( bierze i oddaie hft 
Dawilli do czytamia, Dawilla przeczy” 
tawfzy. odchodzi. 

„, Szanowny Przyiacielu! litość 
a» twoja przynofi ulgę ftrapionemu 
» fercu moiemu, Zaklinam cię na 
„, Jmie cnoty, wyrwiy mię ze fzpo- 
„ nów tych okrutnych sepow;, 
„„gdyż zaoitrzyli dzioby fwole, 
» aby mię rozfzarpać. Ofzczędź 
„ mi ile można poludzku tey. ka- 
„ towni. Aponieważ napoieni iuż 
„ fa do zbytku krwią nafzą, chca 
„, fię iefzcze może nakarmić Ma- 
„, iatklem moim, chcę ich nim na- 
„, fycić. Niech sobie zabieraia, to 
„, niebezpieczne ` dla wfzyftkich 
s Złoto, a niech nam w uboftwie 

391 PO= 
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467 riy "ah 
s ì pokoiu, żyć przynaymiiiey pó 
p Zwolą. kę; 
Ataliba 
ZoRAY. 

Tak Panie! fpraw tö ieżeli mo- 
Żefż? a my twe imie wielbione, 
do póznych poddamy wiekow. 

ELWIRA 
Jnteres Jego, ieft odtad i nafzym. 


PizAko. 

Pizaro uczyni dla niego to wfzyft- 
ko, co tylko ludzkość i Gorliwość 
za bliżnim mówić będzie do Serca 
Jego. 

PrzaRo. 

Tak ieft; fłufznie mowifz Elwi- 
ro. Jdz Zoray w Pokoiu, i donieś 
Królowi, że nim fłońce bleg fwoy za- 
kończy dzifiay znaydziefie ótoczo- 
ny Familia i Przyjacioł; na łonie 


przylazni niemasz nie nadzwy- 


czaynego tam, |gdzie ludzkość i 
cnota ida nia czele zwyciężać. 

| fe LORAY. 

O! Wfpaniały Zwyciężco! ileż 
ci wdzięczni niebędziem za to 
dro: 
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drogie życie Króla, króre ty nam 
zachować raczyż! Każdyby z nas 
chętnie „umarł za Króla fwego i 
Qyczyzne, gdyby zażartość nies 
przyiacioł nafzych, przeftała na 
mordach pofpolitych. Nieraz tyfią- 
'ce ofiar ich wściekłości padły 
na Placu, wołaiac; dobiy, przez li 
tośc dobiy! Cząftki ich drgaly pos 
odcinane; aich wściekłości nieby- 
ło tamy. Szukaią konieczńie wyż- 
fzego Człowieka, któryby ich zas 
Żartość nafycił , O wspaniały Ry- 
cerzu! Ty mafz dziś bydz nafzym 
wfzyftkim, w tobie iedyna i całą 
nadzieja, a gdyby. nas i to omylić 
miało, tedy w włafnych gruzach 
ńafzych dziecie, czy fłarzec 2a- 
kopiem fię znieftawa, Lepiey ief 
nieżyć, aniżeli dowodzić pódłościa 

> ( odchodi J 
PizaRó C päiržąo za 

* odchoezącym ) 
Otóż to fa fkütki Ambieyi czło= 
wieka. O! ty młódy Jnkasie ! pos . 
wiedziałeś fama prawdę, iako. do- 
wafzego obrońcy, ale ah! gdybyś 
wiedział, ileś w tey prawdzie; przy- 

pomi- 
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pominaiac mi dàwnieyfze bezdro- 
i> ġa zawftydził i poniżył mola cała 
powagę .»: Stało ñe, nie fiowy, a- 
„le rzeczą famą pokaża ci Jndyanie, 
że Pizaro iak był pretkim do wy- 
ftepku iedynie przez młodość, tak 
dziś ieft predszym do Cnoty przez 
doświadczenie. , \ 


SCENA VIL 
> Ciż fami i DAWILLA. 
Dawna (ipada raptem ) 

Dla Boga Pizaro! ratuy fię! o 
*  c6hytrości piekielna! buntuia fie 
przeciwko tobie, w krótce fpisek. 
wybuchnie. Już nawet na twole 
mieysce naznaczaią innego wodza. 
de Pokaż je woyfku, niech znikną w 
nich te rozżrużnione umyfły , ina- 

czey wfzyscy zgubieni iefteśmy. 

PrzaRo ( żałosnie smteie fig ) 
Ha, ha, ha, Pizaro w pośrzód 
zgrai, buntowniczey własnych Ro- 
daków?... Boże! czyż dla tego 
dodałeś mi fwey łafki, oświeciwfzy 


móy rozum, bym bardziey uczuł 
" [ROC 
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moc twoiey kary dla mnie?..: 
Niech i tak będzie, ieżeli to teit 
zgodne z wolą twola, chętnie ocze- 
kuie losu, iaki mi zgotuiesz. Lecz 
ieżeli to ieft przewrótna zasada, 
fprzeciwiająca fię ftyrowi twoiemu, 
niedopulzczay ginąć mnie w nie- 
fławie. 
DAwiLLA: 

Wielki Pizaro! czyniliśmy zbyte 
ki i igrafzki z bliźnich nafzych; 
‘to prawda; ale za czyiem przewodnie 
ctwem pytam, ieżeli nie? z inftyn= 
ktu Walwerda; który był nieod= 
ftępny od boku twego? Lecz przy 
zaltąpienia Lakazy mieysca iegos 
czyliż nie pokutuiem za to? Mias 
łyżby tylko zbrodnie dochodzić do. 
tronu Boga; a czyfłość ferc 1 fpraw 
nafzych nie, miała względu? Nie 
rozpaczaymy Pizaro! a pomyślmy 
raczey, lak ziednoczyć w iedno te 
rozróżnione Duchy. Y czego fłu= 
fzność i dobroć twoia na nich wy* 
modz mie potrafi, tedy przymus i 
oręż nasz wfzyftkiego dokaze. 

> Pis 
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PIZARRO 


Przymus i oręż? alboż to ia je- 
ftem ów Pizaro co dawniey bywa- 
łem, rozhukany bałwanami Zeglarz, 
uniefiony wirem miedzy fkał wi- 
szary, patrzaiac z żalem na fwoich 
w[pół-braci, Wyrzuca w morze 
haybogatfzy fwóy ładunek, nie my- 
śląc o niczym więcey , iak tylko 
ażeby mógł gdziekolwiek zarzucić 
kotwicę. 

Ę 
ELWIRA. 


Użalaymy fig raczey nad Oyczy- 
zną nafzą, Że tak odrodnych wy- 
dała nam S$ynow. Lecz z drugiey 
ftrony winszuymy fobie, że ich bły- 
kot niefławy i nikczemności przy- 
świecać bedzie nafzey odwadze i» 
meftwu. Wierzay mi Pizaro! wizy- 
ftko fprawiemy z honorem. Naofta- 
tek © cóż nam to idzie wfzyftkim? 
o to iedno życie, które zawfze ieft 
krótkie. Waleczni Rycerze! ileż 
to razy za marną cenę nie fzafo- 
waliście tym życiem wafzym.... 
Dawiila! Salcedo! Alawaro! i inni 
którzy tu iefteście, a którym cno- 

ta 
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ta towarzyfzy , w obliczu Boga na- 
{zego przyfiegam, że póki tylko 
ftabe me rece zdolne bedą utrzy- 
mać ten oręż, póty go nie pufzczę, 
aż póki Walwerd 1 A lmagr z tą roz- 
boyniczą horda nie padna zemity 
mey, ofiarą. 
PrzAaRO. 

O Szlachetna Elwiro! mnie to 
należy ta odezwa, i ia ia powta- 
rzam, śmierć albo z. wycięftwo 
A Wszyscy. 

-~ Tak, śmierć albo zwycięftwo. 
( odchodzą. ) 
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AKT V. 


( Pokoy Alcyry ) 
SCENA L 


'ALCYRA 'Samd. 


O: moment, w którym to okro- 
pne udręczenie mnie zbliża fie. 
Cóż mam teraz począć? Czy iść 
i wykonać te okrutną dla mnie ofia- 
rę Almagrowi? Ach! na famo oney 
wfpomnienie droszcz po całym mym 
Ciele rozchodzi fię! Almagrowi.... 
Ach Zamor! Żamor! dopókiż ukry- 
wać fię będziesz w twey własney 
Zierni przed temi Mordercami 2 O 
Przedwieczna mądrości! czyliż 
rozrywka Twoią ma bydź płacz i 
adreczenie niewinnych ? 


SCENA i. 
ALCYRA i CEFANE. 


CEFANE. 


. Acht Alcyro! godna Córo Kró- 
la 
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la i Oyca nafzego, gdzież on ieft 2.., 
gdzież on ieft? O ia niefzczęśliwa 
Kobieta! zgubiona! umre podobno 
z żalu i z zgryzoty. O Offando! 
Offando Mężu móy! cóż pocznę ? 
cóż ci teraz powiem è 

ALCYRA. 

Luba Cefane! cóż to ieft za nies 
fzczeście, które cię tak frodze dos 
kar e 

Cetang Č zmartwiona ) 
Ja ieftem hayniefzcześliwsza na 
świecie. Pofłuchay Pani: Ja les 
ftem ta biedna Cefane , która by- 
łam przy Lakazie Oycu naszym. 
Mąż móy mnie zoftawił przy nim, 
abym go pierfiami memi ratowała 
od śmierci. Odchodzac rzekł mīts. 
niechce cię pierwiey uyrzeć aż 
dopóki nam go zdrowego nie przy- 
wrócisz. (Cóż fẹ ftało? oto nie- 
fzczęśni aa go, aby ich -fpra- 
wy bronił, a nie mogac złych 


oporu przełamać , fkończył fwoie 
życie. © Łakazo! Oycze... O Of- 
fando Meżu móy'! aa 


A L= 
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ALCYRA. 


Uspokoy fie Cefane, alboż to tyl- 
ko ty iedna masz te moc lania łez 
fwoich po ftracie Lakazy? tyfiace 
nas znaydziesz fobie podobnych, 
które choć ofobno , iednak w łzach 
i fmutku nie uftapia Cefanie. 

CEFANE. 


To prawda Pani. Ale im wfzyftkim 
ieden ieft fmutek z ftraty Lakazy. 
Mnie oprócz tego ieft iuż gniew 
Qyca i Męża moiego; on mnie 
będzie winić, mniemaiac, że przez 
móy niedozor i niepilność umarł 
Lakaza. Już itak fzemrą pokatnie 
toż famo. rówiennice moie, którę 
fie gwałtem fame od Nieżow wy- 
rywały, idac na wyścigi o zdrowie 
iego; na mnie tylko padł ten fzcze- 
śliwy wybor, a teraz.... O Ja bie- 
dna Kobiata cóż pocznę ? ( płacze ) 


ALCYRA 


Biedna Cefane, chociafz ia Sa- 
ma nad foba potrzebuię teraz uża- 
lenia, lituie fię iednak madtoba. 
Albofz myślifz, że i móy Qyciee 

nie 
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nie opłakał tego Szanownego ftar- 
ca razem zemną ? lecź teraz =., 
teraz... ah! daleko cieżfzy opą-. 
nował ferce moie fmutek. Ten z 
Złością walcząc naprzemiaa w 
Dufzy moiey, każe mi iść przed oł- 
tarze z lednym Hiszpanem, 
CEFANE 


Przed Ołtarze, w tenczas kiedy 
wfzyfcy żałoba pokryć fie powin= 
ni, oddiac cnocie te oftatnia wdzię= 
czność, 


ALCYRA 


Nie, nie cheć to moia żadna, ani 
żądza odmiany ftanu moiego. Jeft 
to tylko hołd Naturzesamey, gdyż 
ta Offiara zemnie, ma bydz oku- 
pem wolności całego Narodu, 


CEFANESE 


-Jak to? Ja cię nierozumiem Pa+ 
ni! i niewiem do czego to zmierzą. 


ALCYRA 


, 


Mówię ci! że mam iść przed Of ` 
tarze z Człowiekiem, którego nie» 
nawidzę; A kiedy ci to ieft za fla- 
bym- 
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bym, tedy mowię ci, że ide ną 
śmierć, dla fzcześcia Narodu mo» 
iego , 

CEFANE 

Jeżeli fźczeście Narodu twego 

Pani, tak wielki za foba prowadzi 
okup, O! czegofz: dla Oyczyzny 
uczynić niepotrzeba, kiedy 'Króle- 
wna Sama taki nam z siebie dale 
przykład. Pani! ieżeli śmierć po- 
trzebna tylko iefzcze jedney na ta- 
me krwi niewinney Jnkafsow, mafz 
Oto życie moie, a ofzcze- 
dzay twoiego. Mole'w nikczemney ` 
chatce, niemoże bydź tak użytecż 
ńe, iak twoie przy boku Kuiólai 
Qyca. Ofzczedzay go profze ... 
Jeżeli zaś Zamor kochanek twóy 
iuż nieżyie .. Wi 

ALCYRA 

Co Zamor nieżyie? O ! Niewierz 
temu Cefane, Ja tak dawniey my- = / 
ślałam, ale żylie móy Zamor, żyie 
moy luby kochanek, i dla tego to 
tym  frożfza dla mnie meczar- 
nia, że on tu niedaleko nas ma fie 
znaydować, I patrzyć na moia okrut 
na- 
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na dla Obrony Narodu offiare. Ale 
przychodzi mi myśliedna. Zoftań 
tu Cefane, ia póyde do Króla. Qy- 


ca moiego. s 
(odchodzi ) 


SCENA HL 
CEFANE Soma 


O Boże! Ja myślałam, że iak w 
tym czafię niemasz niefzczęśliw= 
fzego ftworzenia nademnie, aż oto 
trafiam na godną politowania Al- 
cyrę. O! iakbym rada wyrwać ią 
z tey toni, Ale cóż to? O! Nieba! 
fpoftrzegam meża mojego, iakże on 
wygląda pomiefzany .. . ak cały poz 
nury, ach? gdzież fie fkryie;,. cóż 
mu powiem? ; 


SCENA W. 
CEFANE i OFFANDO. 
OFFANDO 


Ach! fzukałem cię wfzędzie żono 
„moia, a znaleść niemogłem; ledwom 
fie dopytał żeś tu pojzła. 


CE- 


— a 


4 
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CEFANWE 


Kochany ` Offando Mężu móył 
wiefzże otym, że Lakaza już fie 
przenioft do Wieczńości 2 


OFFANDO 


Wiem iuż o wfzyftkim. Byłem 
nawet na iego mogile, fkropiłem 
ia łzami. Coż robić? tak fie po- 
dobąło naywyższey iftności “` 


CEFANE 


O! niech że cię uścifkam. ko- 
chańy moy Mężu! niemyślisz wiee 
omale tak, iak moie towarzyfzki, 
Ze przez móy niedozor, zfzedł z 
tego świata, O drogi Offando! 84y- 
byś wiedział, jak tym ferce; mole 
było zakrwawione! 

OFFANPO 
` / 4 

Nie martw fie kochana żono! 
toż famo one mnie powtarzały, ale 
zganiłemm im te ich nienątural- 
ne wniofki, toż samo każdey z was 


C mówiłem im) na mieyfcu Ce- 
fane przytrafi by fie mufiało. , 


Bez woli naywyżfzego nic fie ftać 
Mie może: Ale kochana Cefane! 
krót- 


+, 
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krótki i nader drogi czas dla nas, 
trzeba nam z tąd uchodzić iako 
nayprędzey. 
C E FANE 
Uchodzić? A to dla czego ? 
OFREANDO 


Na ftrafzne zanofi fie tu rzeczy! 
gdymtu w chodził, widziałem na- 
fzych nieprzy iacioł wfzyftkich w 
porufzeniu. lam znowu opodal, 


nafz Wodz Zamor. O drogi nafz: 


Zamor! iedyna gałazka Roli na- 
fzego ubitego przez tych Morder- 
cow (płacze) Ten tedy pozbieraw- 
fzy gromady niedobitkow nafzych, 
ukrytych po Górach i fkałach, 
chce znimi napaść, i obronie Pań- 
ftwo razem z Alcyra. 


CEFANE 
O wielki Boże! dopomofz temu 
cenotliwemu Zamorowi, aby wyr- 
wał biedna Alcyre ze fzponów 
tych drapieznych ludzi. 

O FFANDO 


A Jaz to mam drzyć w domu ze 
ftra- 
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ftrachu, kiedy jnni krew za Oy- 
czyzne leja? mam gniuśnieć i tyl- 
ko wyglądać dymnikiem Chaty 
moiey, kiedy tyfiace  Jnkat- 
fów tuź przed oczyma memi Du- 
fze wyziewać beda? Ach! przez 
sciane bym fie moią przedarł, do 
nich! i wtenczas bym dopiero 
fpokoynie poległ na placu bitwy, 
czy cięty w głowe, czy ubity z 
Pafzczeki, gdybym moia maczu- 
ga choć dwóch kelo fiebie widział 
nbitych. 
+CEPAaNE 


Ach! co ty mowifz Offando 2 
nie, nigdy na tv niepozwole, żebyś 
fiie miat oddalić odemnie .. Tam- 
ci ieżeli leia krew za nafza Oy» 
ezyznę, niemaią obowiazkow Swiet- 


fzych nad ten ieden.. 
OFFANDO. 

A ieftże świetfzy i mocnieyfzy 

obowiązek nad ten ieden ? 
CEFANE ( zpłaczem ) 

Ty masz Zońę,... Dzieci,... 

Qyca Starufzka. `% 
Ia OFFAN= 
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OFFANDO. 
A pewnaż, bydź możefz,czy ich 
mieć będę daley » jeżeli nie póydę ? 
fuy, fuy, witydź fię Cefane ; ro- 
żumiałem, że masz myśli Szlache- 
tnieyfze. Jeżeli tak każda Zona 
radzić ma Meżowi; któż bedzie 
bronić Oyczyzny? O! biada temu 
Narodowi, gdzie taki interefs ma 
przemoc nad fercem! ( 2 gronią ) Ja 
mam Zonę i Dzieci— Dosyć tego; 
ktokolwiek dzwignać maczugę Zü0- 
ła, powinien iść , i albo paść tru- 
pem, albo powrócić do, domu z ho- 
norem i ftawą. Nie fprzeciwiay mi 
fię, mówię Ci, bo jeżeli Indy amin 
Ińdyaninowi pomagać nie będzie, 
któż fię nad nim zlituje? Badź pe- 
wna Cefane, że kiedy wfzyscy 
wezmiem fie za rece; i śmiało oko 
w oko .zayrzemy nieprzyiacielowi, 
już mamy połowe wygraney. Nie 
fa i oni o dziś s i 
bylisprzed czasy. W ten czas mie 
liśmy ich za Bogów ziemnfkich , 
nieznaiąc ich fztuki woiowania; ale 
dziś, och! dziś nie tamuy mi Cefa- 
ne 


tak ftrafzni, iak 
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ne, drogi oto może iuż w tym-mo- 
mencie, yecha 
ty) A ha! czy fłyfzysz okrutna 


CEFANE. 


Czýńże iuż co fam chcesz, ale 
i mnie weż z foba. Niech albo ŻY - 
ię, albo umre wraz z toba. 

OFFAN DO. p 

Czy myślisz żebym ci tego. bro- 
nił, gdyby biedne niemowleta mo- 
ie, w tym oto famym momencie, 
nie potrzebowały twego pokarmu? 
Idż kochana  Cefane, uktyy fie z 


Dziećmi i z Oycem moim do lochu 


pod wielkim kokosem. Ja tam do 
was pow róce. (/łychac drugi wyfirzał.) 
P ócę. (Jtychac drugi wyfirza 
Otoż to ieft wyrok fzczęścia lub 
niefzczęścia nafzego. Byway zdro- 
wa Cefane, pozdrów Oyca twoiego, 
( płacze rzewnię ) uścilkay Dzieci 
moie, i pobłogoftaw im. Jeżeli po- 


(wrócę, droższe mi daleko bedzie- 


cie; a ieżeli zgine, zmów za: mnie 
iedna modlitwe. Ale zaklinam cie, 
pamiętay o tych biednych Roba- 
kach ( Offando odchodzi w iedną ftro- 


KER 
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mą, a Cefane w drugą całuiąc fig iraga 
mie fpoglądaiąc ieden na drugy ) - 
SC BRA W 
( Odmiana Dekoracyi, Swiątynić w le- 
fie, Ataliba klęczy przy Orid 3 
Ataia CJam twfiatąc ) 
Niefzczęśliwe Dziecie! gdzie żeś 
fię zabłakało, że cię dotąd miewi= 
dzę... Trzeba ieszcze zaczekać 
momenti Boże przedwieczhy! kie- 
dyć dopufzczasz na mnie, umo» 
cniyże fiły moie do znofzenia te- 
go ciężaru, który mię gniecie. 
Wfzak w tobie cała opieka. Sły- 
fzałem iuż ftrzelanie , pierwfze ha- 
flo zguby moiey Boże wielki, ie- 
želi zakończenie Życia molego ; 
ma fprawić całość ludu moiego re* 
fzty , dopuść Panie.... 
SCENA V 
ATALIBA i ZORAY. 
Zoray ( wpada zadyszany. ) 
Panie! niefzczeście naywieękiże s 
uzbroy fie Panie ftałością i odwagą. 


Bitwaj coraz bardziey fię wizczy* 
nay 


> 


N 


mas fami pomiędzy foba -biia fiẹ 


Hifzpanie. 
SA TomTeF BOA 


Otoż to zyfk ż chciwości. A 
gdzież to Tygrys na Tygrysa na- 
pada? 

m. 

Jedni fię froża na ciebie Panie, 
a drudzy cie bronią. Ratuy fię do- 
bry nasz Królu, ukryy fię. 


ATALIBA 


Ja mam fie ukrywać ?. nie, na 
tym mieyscu czekać będe wyro- 
ków Niebios Ç uklęka u Ołtarza ) 
Stwórco wfzech rzeczy! broń mie 
poteżnym twym ramieniem: ( Tu 
Słychać Jwzelanie i [zczęk broni ) O 
Nieba! tu iuż zapewne "koniec 


wfzyftkiemu. Och! Alcyto! Alcyro! 
SS CENA VIL 


(Oficerowie Pizara, Pizaro wpada z Pa- 

„łaszem, za nim Almagr, Alfons, Peratt, 

z kilku innych, Walweroa zaś obok AL 
magra ręce 00 gory wzrosząc ) 


Prz ERO: 


Królu! unoś życie twole, ie- 
4 3 
fzcze 
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fźcze ci moment oftatni pozofłaie* 
umykay. Łotry-te i do tey Swid-= 
tyni wedrzeć fię potrafia, nic ich 
to nie: zaftanowi. 
ATALIBA 

Sprawa moia iuż left Bogu pole- 
€ona, to tylko iedno miejsce feliro- 
nienia fie miałem, i tu chcę Umie- 


rać. ( Słychać tement za kulisami àz 


Jzelęjft, Trąby i bębny. ) 
A 
P1zARo. 

Czy ftyszysz? fchroń Tie, mówię 
ĉi, na miłość Boga zaklinam cie. 
( Tu wpadaią ci wszyscy idyżcy wy 
rażemi ) Ha zdraycy! czy aż tu 
iet kres waszey zuchwałości? To 
nadto, złość wasza wprzód zdepta= 
ną bedzie. Nie dopufzcze was. : Kró- 
lu! ftóy za mną, po moim chyba zgo» 
nie, ciebie doltana. 


ALMAGR. 
A wiec gińcie obydwa, ( Strzela 
2 Piftoletu , Alfons z drugiego, Atali- 
ba porywa za ferce, Pizaro wyrwie 
chufikę z kiefzeni , i przewięzuie fobie 
lewy rękę ) 


ÀTtA- 


w 


i 


| 
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> ATALIBA, 
"Bizare! Przyiaciela! o Boże... 
Jaranny!.., już... już... © Nie- 
ba ( £afsuie f ze smiercig i upada ) 


s 


PrzAaRO. 

Ha Zbóyey l taż to iet woiowa- 
nia fztuka? także to Poczeiwi Ry- 
cerze poftępuija?... napadać na 
Świątynie, ipo tyrańfku krwia nie- 
winną one fkrapiać. Ale Żyle ie 
fzcze Pizaro, który fie zemści 
śrzywdy niewinnych, choćby go 
to 1 życiem kofztować miało. Da- 
ley Koledzy moi rniedopufzczaymy 
zbrodni fryumfować: ( Tu fig za- 
tzyna formalna batalia na. Pałasze, 
Pizaro z Almagrem, o inni z fobą, 
Walwórd daie znak Peraltotwi aby firzes 
lit. do Pizara. ) O okrutni! i iuż 
Więc po: zdradziecku? O. Bože!,.. 
Przytmiy Duszę,... umieram ( pa- 
da i umiera, reszta zojławuie fig grze 


Aktora, iak kto ma zrobić. ) 


„ ALMA GR. 
A cóż teraz Pizaro? czemuż nie 
lefteś tak walecznym iak pierwiey?: 


dndya-drzała przed toba, ale Alma= 


gro dowiodł, że nie iefteś nieprze- 
zWwyciężonym. War- 
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WAaLWERD. 


Głuszhie mówisz Panie, Bofka tò - 


wfzyftko fprawiła wola. 


ALmaGR Cdo Sprzymierzekcow 


Pzora. ) 


A wy ieżeli mi fię jefzcze targu= . 


iecie, ieżeli mi choć krok ieden 
(Tu fłychać fzczęk broni ı głos Elwie 
ry i bawili ) Cóż to iet? czy zdra- 
da iaka? cóż toza krzyk? ( Wszy” 
scy ze firony Pizara uciekaią na furonę 
-Dawilli i Elwiry za kulisy ) Cóż to 
fie ma znaczyć? 
WaLwERD. 


Ach Panie! coś mita Judyth nie 
naylepiey Wroży, jakieś przeczu= 
cia okropne (Jłychać znowu krzyk ) 
Ach! oto masz... 


SGENA VE 


( Elwira wpada z Dawilią z pistoletem 
w reku, reszta woyska za nig, między 


któremi Inoyamie znaydużą fg przybra» 


ni w broń Europeyską:) 
ELWIRA. | 
Ha Zdraycy! gdzie ieft Pizaro 


gdzie jeft wasz Wódz? 
SA Da: 


dr 
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Dawitta ( fpoyrzawszy na Pi- 
; zara. ) . 
_ O Nieba! cóż ia to fpoftrzegam? 
Fizaro! nasz drogi Wódz zabity! 
o wśćiekłości nienasycona! 
ELWIRA. 
Zabity? któż go więc zamordo> 
wał? 
A LMAGR. 


Pytasz fię oto? Jago zabiłem w 

boiu na placu fławy. 
ELWIRA. 

Na placu fławy? otoz to ma bydź 
plac fławy, gdzie Rodak Rodaka 
zabita? A Zdrayco! ieżeli to ma 
bydź plac fławy, giń więc i ty mor- 
derćo. ( Strzela do mego z Pijiolebu ) 

ALMAGR. : 

Okrutna! nielitościwa niewiafta, 
còżem ci winien Żeś mię... o Bo- 
Że! Walwerdo ratuy!.. iuż po mnie. 
( Pada roptem bez zmysłow. ) 

WALWERD. 

Rzućcie fie wfzyscy , i zamor- 

duycie ia natychmiaff. 


EL- 
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ELWIRA. 

A cóż fłuchaia cie? a iednak 
„gdybym ia krzyknęła, w ten mo- 
ment by cie zamordowali. Ale od- 
daię cię twoley zgryzocie; napatrz 
fię, ieft to dzieło twoie. ( do Piza- 
ra) O fmutny «widoku! takżeś to 
predko, przy poznaniu cnoty, fkoń- 
czył bieg życia twego. Jakże cię 
tedy zamordowano ? 

DAwTILLA, 
Pani! wywieray raczey zemfte 
twoia na tego chytrego Fanatyka. 
Patrzałem na to, iak nasz Wódz 
z lego inftynktu poległ. 
ELWIRA. 

Z iego inftynktu? czy to bydź 

może.... Walwerdo! 
WALWERDO ( firasząc ) 

Tak iet, i kto pierwfzy posunie 

fie do mnie..... 
ELWIRA. 


Ja bede tak śmiała; czy rozu- 


miesz; że Elwira obawia fie śmier- 

ci, żeby miała uważać iedna twoią 

pogróżke? Ona inż miiały harmatne 
kule; 
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kule, a zatym i z twoich śmieie 
fię pogróżek. Ha! łotrze niegodny 
tey fukni, która tak niegodziwie 
plamisz. ( Walwerdo ucieka. ) 

ILEN AIX. 

( Zamor wpada z MmƏyanami , którzy 
mazą macugi w ręku Fuki i strzały. La- 
pią Malwero0a, £ na powietrzu wynojzą 

ża kulisy, 

ZA MOR. 


Otoż to Potwory nienasycone, 
ieszcze zamało pili krew nafzą, 
kiedy im fiẹ ich własney zachcia- 
ło. Ale Bóg fprawiedliwy , niedo- 
puścił długo rozfzerzać fię zbrodni, 
lukarał was wami famemi.— Ale 
gdzież to ieft ten móy luby tyran, 
1 drogi Rywal! Nie poznam go na- 
Wet między tylą Hiszpanow.... 

SCENA OSTATNIA. 

Ciż fami i ALCYRA. 
ALCYRA ( wpadaiąc raptem i po- 
Jirzegaigć Zamora. ) 

Zamor... Zamor... móy drogi i 

kochany Zamor! żyież-że iefzcze ? 


o ilem-że łez nie wylała po tobie, 
i myślac, 


t 
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myśląc, że inż padłeś i ty tych 


Zbóyców ofiarą! ale żyleż-ze le- 
fżcze, żyież dla tego abym ia ży- 
ła. O Boże! ieżeli to ieft fen iki, 
niedopuszczay abym fie w nim prze» 
pudziłą. 

Z AMOR, 

Mie, nie ief to fen żaden Alcy* 
ro droga! ieft to fam iaw, że Za» 
mor twoim ieft, i bedzie na wieki, 
Ila kogoż ieżeli nie dla ciebie na- 
taziłem fie na własne życie, z res 
fatą tą niedobitków nafzych? Wfpół- 
koledzy moi Indyanie! dziękuię 
wam za wafzą pomoc i zapał ku 
Oyczyźnie, mianowicie tobie wa- 
leczny Laongo, Jarko, Offando 5 
którzy fig więkfzością męftwa, i 
dobrą komendą wfławilisele ; beda 
«o tym dzieie, choć po tym zburze* 
niu, dowodzić waleczne czyny wa" 
szé. że 

OFFANDO 

Imieniem wfzyftkich Iadyanów; 
dziękuię ci Panie, za twoią pamięć 
b nas, nie bowiem nad powinność 


nafzą nie uczyniliśmy. Kto broni” 


ziemi z którey Żyle, broni fiebie 
a 
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famego. ` Y myPanie! nie byliśmy 
tak fzczęsliwi, gdyby nie Wodz Hi- 
szpanów Pizaro, 1 ta oto waleczna 
Elwira, nie byli nas bronili. Ale 
on za to poległ zdrada na placu. 
ATALIBA 
Kto i Pizaroż O! okrutni Mor- 
dercy! gdzież on ieft ? 
DawiLLa, 
Przypatrz fie Pani, iak leży tuż 
przy boku Ataliby Qyca twoiego. 


AL CY R A ( Obraca fie rap- 
tem 1 pojirzoga Qyca swoiego) . móy 
Qyciec! Bogi przedwieczne! (pada 
bez zmyftow przy Atalibie, Zamo i 
Elwira ratui ią) ` 

| ZA MOR 
Ah luba Alcyro! ochraniay dro- 
gie życie twoie, byś mogła opłaki- 
wać pamięć ftraty Oyca twoiegp- 
ELWIRA : 
Ukoy żal twóy Któlewno! nie 
poddaway fie tak frogiey rozpaczy, 
wfzakże i mnie równe dotkneło nie- 
łzczęście, równe zatym nas obuch 
przeznaczenie. Nieba! nic nieftyfzy, 
pot zimny na nią wyftęuie. Ratuy- 
cie! ratuycie(w/zy/cy Indyanie zbiega» 

5 ią 
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ią fiz do niey dla fatowadniðn Aleyra 
* czafem. tylko przychedzi 0, 
ale fpoyrzawfzy na Qyca, wpada znor. 
wy w mdłości. ) 
ZAMOR. . 

Otoż to iek, Moment, w którym 
„znilzczeć podobno przyidzies Dla te» 
goż/życie moie uratówałem |abym 
go fobie Sam teraz odbierał, O Bor 


że! Czafuie fig sam z fobą ) 
DawiLLA, 


Co za okropny widok! a tym 
okropnieyfzy, że Chrześcianie fa ie- 
go mifłrzami, Woyńa miedzy bra 
cia. Tenże to miał bydź O; rezy“ 
zny nafzey Zamiar? o che ość 
przeklęta! Peru zburzone! patrz, 
teraz na te mieyfca, trupami zafła- 
ne! Niech podaie wiek wiekowi 
okropne i nieftychane Morderftwa 
działane Jnkassom! Niech napifzew 
* dziejach fwoich, że F anatyzm 1 

chciwość otoczony morderftwy i 

ruinami, siedzący na Gruzach ku- 

rzących fię, i trupach niedo obitye ch; 
poklafkuie chlubiac fie, że uwień- 

or fwoie dzieło . 
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